
poświątecznych. Przedpłata 
doli

„Kuiyer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych krajach cena pronumeracyjna z doliczeniem odnośnego 
w podwórzu (na prawo) na pierwBzem piętrze w drukami Jarosława Łeitgebra. — Ogłoszenia 
Stuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu ; Hasen s t a i n & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie,
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Couip. w Hamburgu 

Reklamy 30

kwartalna wynosi w mieśoie 7 marek 50 fen., w cesarstwie
portoryum. — Biuro redakoyl przy placu Wilhetmowskim Nr. 18 w pod' 
l przyjmują się w ekspedycji jako teł u pp. R. SI one w Berlinie, Prac 
linie, Wrocławia, Kamienicy (Chemnite), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Iran

ö guldenów, w» Franeyi. Belgii, 
-------- skini Nr 18,niemieddem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 

wórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekłpedyoya 
crankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium,
Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, łapsku, Lubece, Norymberdze 

Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego la len.,

przy placu Wilhelmowsk 
Norymberdze, Pradze, Strasburgu

Haras LaffitetĆomp. w Paryłu. place de la Bourse 8 
fen., tłuinaczonie na język polaki bezpłatnie.

Na miesiące listopad i grudzień otwie
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowo.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych 6 marek 1O fen.; dla miejscowych 
5 marek.

Administracya Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 28 października.

(ńfoiou cesarza austryuckiego podczas recepcyi wspólnych de
legacyi. — Pogłoski o spisku politycznym na iycic króla Mi
lana ; aresztowania, obawy panslawistów rosyjskich i zmiana 
taktyki radykałów serbskich. — Wiadomość „Journal de Ho
me' o poczynionych rządowi włoskiemu przcdłoieniach ze 
strony kilku mocarstw w sprawie ustawy gwarancyjnej. — 
Kwestya stosunków dyplomatycznych pomiędzy Jiulyaryą a 
Portą załatwiona. — Ucisk Greków bułgarskich i nota gre
ckiego patryarchy ekumenicznego do mocarstw. — Sprawa 
egipska: Przyjaźń niemiecko-angielska i obawy Franeyi; 
nowe niebezpieczeństwo i zwycięski pochód fałszywego proroka;

z procesu przeciw Arabiemu.
Najwięcej interesu przedstawia w tćj chwili mowa 

cesarza austriackiego miana podczas recepcyi marszał
ków wspólnych delegacyi, ilowę tę znajdą czytelnicy 
w dzisiejszój korespondencyi wiedeóskiój. Monarcha au- 
stryacki mówił o kwestyi egipskiój, o usiłowaniach rzą
du jego podejmowanych celem zażegnania niebezpie
czeństw, grożących Europie i wyraził to przekouanie, 
że dzisiejsze porozumienie się zaprzyjaźnionych mo
carstw jest rękojmią, że kwestya ta została uregulowa
na i ostatecznie zamknięta. Nordd. Allg. Ztg., wspo
minając na czele dzisiejszego swego przeglądu o tym 
ustępie mowy cesarskiej, nazywa go wielce znaczącym 
(hochbedeutsam). Część mowy, odnosząca się do stanu 
rzeczy w Bośnii i Hercegowinie, pokazuje, że w Wie
dniu nie łudzą się nadzieją, iżby zupełna pacyfikacja 
krajów okupowanych miała tak rychło nastąpić.

W sprawie zamachu na króla Milana donoszą dziś 
dzienniki wiedeńskie, że polieya serbska już od kilku 
dni przed jego wykonaniem miała powziąć podej
rzenie, że istnieje spisek na życie króla, zostać 
nawet powiadomioną o założeniu torpedów w Dunaju 
w zamiarze wysadzenia Milana, gdy z Dźurdźewa wra
cać będzie parostatkiem do Bialogrodu. Z powodu 
tych wieści zmienił król program podróży i powrócił 
do domu nie Dunajem, lecz przez Temeswar. — Śledz
two w sprawie zamachu prowadzonćm jest energicznie. 
Aresztowano Nikolicza, redaktora pisma socjalistycznego 
Borba, dalćj profesora Wedkowicza i jednego z przy- 
wódzców stronnictwa radykalnego Taufszewicza, które
mu sprawczyni zamachu na trzy dni zapisała cały ma
jątek. Aresztowano także wdowę po pułkowniku Kni- 
cianinie. W mieszkaniu Heleny Markowiczowej znale
ziono podczas rewizyi następujące pismo, skreślone jej 
ręka.; „Muszę zabić tego, który podpisał wyrok śmierci 
na mojego Jewrema. Chcę umrzeć na rusztowaniu! 
Dobrze mierzyć! Nie chybić 1“ Według korespouden- 
cyi, jaką odebrała Wiener Ali. TLtg. z Bukaresztu, spi
sek został uknuty przez stronników rodziny Karagieor- 
giewiczów. — Ze pansławiści rosyjscy wielką przywię- 
zywali wagę < o śmierci króla Milana, pokazują to dzi
siaj głosy ich organów, nieznajdujące ani jednego wy
razu na napiętnowanie zbrodniczego zamiaru. Fakt, 
że rewolwer, z którego strzeliła Markowiczów a, ma na 
sobie napisy rosyjskie i pochodzi z fabryki ro- 
syjskićj, — wiele daje do myślenia. — Dzien
niki panslawistyczne, jak Nowoje Wrcmia, wyrażają te
raz obawę, ażeby wewnętrzy zamęt w Serbii nie dał 
Austryi pozoru do zbrojnego zajęcia kraju serbskiego. 
Korespondent tego pisma jest bardzo niezadowolony 
z zachowania się króla Milana podczas jego bytności 
w Ruszczuku.

Zamach białogrodzki sprowadził, jak to łatwo było 
przewidzieć, wręcz przeciwny skutek. Widzi to stron
nictwo czerwonych radykałów i ażeby nie ponieść wię- 
kszćj klęski, objawia dla króla Milana swe sympatye 
i zapewnia go o lojalnych uczuciach. Jak donosi telegram 
z Bialogrodu, udał się w dniu onegdajszym do pałacu 
królewskiego zarząd partyi radykalnej i złożył królowi 
adres wiernopoddańczy.

W sprawie stosunku Stolicy św. do rządu włoskie
go ważną podaje wiadomość Journal de Romę, którą 
tu powtarzamy z wszelkiem zastrzeżeniem. Oto kilka 
wielkich mocarstw miało wskutek znanej noty sekreta
rza stanu Kardynała Jacobiniego uczynić przedłożenia 
ministrowi Manciniemu z powodu pogwałcenia ustawy 
gwarancyjnej ze strony rządu włoskiego.

Pomiędzy rządem księstwa bułgarskiego a Portą 
toczył się, jak wiadomo, przez długi czas spór w kwe
styi uregulowania stosunków dyplomatycznych. Kwe
stya ta, jak donosi telegram, została ostatecznie uregu
lowana. Na przyszłość ajent bułgarski będzie się w 
sprawach czysto politycznych znosił z tureckim mini
strem spraw zagranicznych, w innych zaś z właściwymi 
ministrami.

Według doniesień dzienników greckich, wychodzą
cych w Carogrodzie, przesłał grecki patryarcha ekume
niczny za pośrednictwem urzędu spraw zagranicznych 
notę do mocarstw, w której się skarży na postępowanie 
rządu bułgarskiego względem Greków, zamieszkałych 
w miastach północnych nad Dunajem i nad morzem 
Czarneni. Rząd bułgarski ma, jak twierdzi patryarcha, 
zmuszać różnemi szykanami swych poddanych greckich, 
ażeby przystępowali do kościoła bułgarskiego. Patry-

archa spodziewa się, że mocarstwa zaprotestują w Sofii 
przeciw podobnemu postępowaniu.

W sprawie egipskiój nastąpiło, jak zapewniają 
dzienniki berlińskie, ścisłe zbliżenie pomiędzy gabineta
mi berlińskim a angielskim. Niemcy zgadzać się mają na 
wszystko, co Anglia przedsięweźmie w Egipcie. Jak do
nosi korespondent carogrodzki. Nat-Zfr/., zbliżenie to ta- 
kićm przejęło przestrachem rząd francuski, że, nie ma
jąc odwagi do otwartego wystąpienia, usiłuje za pomocą 
intryg rozbić przyjaźń augielsko-niemiecką. W donie
sieniach tych zdaje się być coś prawdy. Dzienniki an
gielskie, a pomiędzy inneini i Eastern Express, organ 
ambasady angielskiej w Carogrodzie, oświadczają wy
raźnie, że pomiędzy Anglią a Niemcami istnieje jak 
najzupełniejsze porozumienie. Norrirf. Allg. Ztg. w po
lemice swćj z Koci«. Zń/. pisze, że Anglia od samego 
początku zawikluń w Egipcie miała wiernego przyja
ciela w rządzie niemieckim.

Egiptowi i Towfikowi paszy grozi w tej chwili 
większe niebezpieczeństwo, aniżeli powstanie Arabiego. 
O niebezpieczeństwie tćm przestrzegł w tych dniach 
podróżnik niemiecki Schweinfurtb, donosząc, że mahdi, 
to jest fałszywy prorok, w Sudanie pobił w dniu 15 
września siedmiotysięczną armią egipską i zagraża Char
tumowi, którego załoga jest zdemoralizowana a ludność 
sprzyja fałszywemu prorokowi. Zdaniem Schweinfurtha 
powstanie Arabiego jest niczćm w porównaniu z nie
bezpieczeństwem, jakie z tćj strony zagraża Egiptowi. 
Cały Sudan wierzy, że mahdi zostanie proklamowany 
dnia 12 listopada prorokiem, w którym to dniu roz- 
pocznie się rok 1300 ery Mahometa. Doniesieniom po
dróżnika niemieckiego zaprzeczono w Kairze, mimo że, 
jak dzisiejsze opiewają telegramy, rzecz w prawdziwćm 
przedstawiona była świetle. — W dniu onegdajszym 
odbyła się pod prezydencyą wice-króla rada miuiste- 
ryalna. Na radzie tej postanowiono wysłać do guber
natora Chartumu rozkaz, ażeby nie poddawał miasta 
i zaczekał za nadejściem posiłków. Drugi telegram do
nosi, że fałszywy prorok przybył do Kordofon na czele 
wielkich sił zbrojnych, zkąd zagraża całemu Egiptowi. 
Główne dowództwo nad wojskami wice-króla powierzono 
Izmailowi Ejubowi paszy, który wzbrania się przyjąć 
ofiarowanej godności dopóty, dopóki nie otrzyma wy
starczającej liczby wojska.

Z procesu Arabiego podaje telegram z Kairu kilka 
szczegółów. W czwartek odbyli znów obrońcy kilka 
narad z Arabim i Abdellą paszą. Naczelnicy po
wstania skarżyli się, że oficerowie pałacowi bardzo źle 
ich traktują, poniewierają, plują im w oczy i morzą gło
dem. Komisya śledcza przesłuchuje dotąd świadków 
powodowych. Instygator wice-królewski, Borelli bey, 
oświadczył obrońcom, że mordy w Tantah rozpoczęły 
się w chwili, w którćj tamdotąd przybył adjutant Ab- 
delli, i dowodzi, że zniszczenie chrześcian odpowiadało 
planom Arabiego. Borelli bey powołuje się na świa
dectwo 6 mieszkańców miasta Tantah.

Wybory w Prusach Zachodnich.
W okręgu chojnicko - człuchowsko - tucholskim za

wdzięczamy zwycięstwo jednego Polaka pana Wolszle- 
giera z Szenfeldu sojuszowi z katolikami niemieckimi, 
którzy ze swćj strony stawili kandydaturę pana Beh
rendta z Piastoszyna. Walka była zacięta a wybór 
trwał do 11 godziny w nocy; w końcu zwyoięstwo 
przechyliło się na szalę Polaków i katolików niemieckich. 
Uderzającą jest wiadomość Gazety Tor., ża podczas 
kiedy p. Wolszlegier obrany został znaczną większością 
głosów, to pan Behrendt miał tylko otrzymać jeden 
głos większości. Oczekujemy w tej sprawie bliższych 
szczegółów i tuszymy, że wiadomość ta okaźe się może 
niedokładną. Dziwilibyśmy się bardzo, gdyby przy
padkiem Polacy po zawarciu kompromisu i po wy
borze p. Wolszlegiera mieli w pewnćj części odmówić 
głosów p. Behrendtowi i wybór jego przez to na nie
bezpieczeństwo narazić. Germania podaje cyfry wprost 
przeciwne Gazety Toruńskiej; p. Wolszlegier otrzymał 
246, a p. Behrendt 247 gł.

W okręgu toruńsko-chełmińskim uległ p. Sczanie- 
cki 143 głosami kandydatowi niemieckiemu postępowco
wi Bergenrothowi 268 gł.

W okręgu świeckim p. Różycki otrzymał gł. 93, 
Niemiec Gerlich 168 gł.

W Brodnicy wybrany Jeckel, wolno-konserwatysta.
Z szczupłego grona posłów polskich z Prus Za

chodnich ubył poseł Ossowski, a w miejsce, jego wstę
puje poseł Wolszlegier.

Towarzystwo Czytelni Ludowych.
Oświata ludu, podniesienie jego moralności, jego 

umysłowych zdolności i przywiązania do rzeczy ojczy
stych — oto cel, do którego oddawna wzdychali wszyscy 
patryoci, a nad którego urzeczywistnienie pracują od
dawca ludzio dobrój woli. Mickiewicz jako cel pragnień 
swoich poetycznych wypowiada to życzenie, abjT kiedyś 
jego pieśni dotarły pod wiejską strzechę i aby dźwięk 
ich rozlegał się tam przy turkocie kołowrotków, a ś. p. 
Karol Marcinkowski, zakładając Towarzystwo Pomocy 
Naukowej pomiędzy innemi i to miał głównie na myśli, 
aby z chat włościańskich i mieszczańskich domków wy
dobyć co zdolniejsze głowy i zrobić z nich przyszłych 
pracowników około oświaty ludu. Liczba pisarzów tak 
duchownych jak i świeckich, którzy szerzenie oświaty 
za cel pracy autorskiej sobie postawili — jest bardzo

znaczna i obejmuje najrozmaitsze działy i kierunki. Cza
sopisma ludowe tak w naszćj jak i w innych dzielnicach 
Polski mają liczny zastęp czytelników i z małym wy- 
jątk.em staranuie są redagowane.

W krajach słowiańskich, u mianowicie w Czechach, 
Chorwacyi, u Serbów łużyckich potworzyły się w no
wszych czasach Towarzystwa oświaty ludowój pod 
nazwą „Macierzy" — za których przykładem atauęlo 
także w roku bieżącym we Lwowie, z inicjatywy J. L 
Kraszewskiego, takież Towarzystwo pod nazwą Macie
rzy polskićj, u jest nadzieja, że na błogi owoc jój 
pracy niedługo czekać będziemy. W naszćj dzielnicy 
po różnych usiłowaniach pojedynczych osób, stanęło w 
r. 1872 Towarzystwo Oświaty, a po jego rozwiązaniu 
prze;, rząd pruski, zawiązało się przed dwoma laty T o- 
warzystwo Czytelni Ludowych, o którćra 
kilka słów pomówić dzisiaj pragniemy.

Nowe Towarzystwo, przyjęte z zapałem i żywem 
poparciem, stawiło sobie zadanie proste — ale sięgające 
daleko i nadzwyczaj ważne: L j. szerzenie dobrych 
książek i zakładanie czytelni ludowych. Dwa lata pracy 
wykazują jak mozolue, trudno i kosztowno jest speł
nienie tego zadauia, z drugićj strouy atoli jak zba
wienne i błogie są jego owoce.

W roku 1881 rozszerzyło Towarzystwo 27 tysięcy 
książek (pomiędzy temi było 20,000 jednego nakładu 
i 7000 egzemplarzy różuych książek). W r. 1882 do 
25 października rozszerzyło Towarzystwo 22,000 książek, 
z których 7000 przypada na założone przez Towarzy
stwo biblioteki. Po wsiach założono takich bibliotek 
230, po miastach 30. Razem rozesłano w dwóch łatach 
49 000 książek i to w drobnćj części za niską ceną, a 
przeważnie bezpłatnie.

Jest to rezultat tak świetny, tak imponujący, że 
zaszczyt prawdziwy przynosi niezmordowanej pracy za
rządu, który z nadzwyczajućm tylko wysileniem podołać 
może nawałowi korespondencyi i ekspedyowaniu paczek. 
Tak szanownemu zarządowi, jak i komisyi krytycznej 
uabży się za tę pracę bezinteresowną a sumienną nie 
tylko szczere uznanie, ale także i jak najżywsze po
parcie ze strony całego społeczeństwa. Jak 
się atoli rzecz ma z tein poparciem, pokazuje najprzód 
następująca odezwa zarządu, a potćm cyfry, jakie po
niżej podamy:

Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych przesyła 
nam z proźbą o zamieszczenie Odezwę z dnia 26 
października:

Szanowny Redaktorzel

Objąwszy zarząd Towarzystwa Czytelni ludowych, 
przejęliśmy na siebie wprawdzie wdzięczno nader ped 
względem moralnym zadanie, lecz pod względem finan
sowym arcy trudne.

Żądania książek dla ludu okazały się niebawem u nas 
tak wielkiemi, iż z funduszy naszych, płynących skąpo i 
nieregularnie, część ich tylko małą zaspokoić możemy! 
Czynniy właśnie starania około pozyskania znaczni ej- 
szój liczby stałych członków z minimalną składką ro
czną sześciu marek, by zdobyć sobie podstawę do układania 
pewniejszego etatu rocznego. Atoli obok tego potrzebny 
nam jest niezbędnie jakiś znaczniejszy fundusz obro
towy, jeżoli dopuścić nie chcemy przerwy w działal
ności naszćj, nad którćj ważnością słów ronić nie widzimy 
potrzeby żadnój — gdyż chodzi tu o dobro moralne ludu 
nas zego. Dajemy chętnie pracę uciążliwą, widząc plon jćj 
obfity, chętnie również ponosimy osobiście ofiary pieniężne. 
Lecz sądź my tćż mieć prawo żądania od społeczeństwa, 
ażeby skuteczniój poparło Towarzystwo nasze, niż się to 
dotąd działo.

Fundusz obrotowy Towarzystwa Czytelni ludo
wych winien, jeżeli sprostać ma zadaniu swemu, z rado
ścią serca to podnosimy, wynosić przynajmniój dzie
sięć tysięcy marek. Ofiarujemy na fundusz ten 
niniejszeui zbiorowo do rąk Szanownej Redakcyi sto 
marek.

Prosimy wszystkie pisma polskie tutejsze o łaskawe 
powtórzenie niniejszego orędzia i o pośredniczenie w przyj
mowaniu datków na fundusz powyższy.

Poznań, 26 października 1882.

Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych.
Mieczysław Łyskowski. Dr. Wiktor hr. 

Czarnecki. Dr. Stanisław Jerzykowski. Dr. 
Bolesław Kapuściński. Dr. Zygmunt Szuł-

drzyński. Dr. Władysław Bobiński.
Z odezwy tćj poznają czytelnicy, że fundusze To

warzystwa w nieszczególnym znajdują się stanie, i że 
zarząd, nie mogąc sprostać wielkiemu popytowi o 
książki, oświadcza, iż bez silniejszego i pewniej
szego poparcia ze strony publiczności, nie będzie mógł 
godnie odpowiedzieć wziętemu na siebie trudnemu za
daniu. Stwierdzają to cyfry.

W r. 1881 było członków ze składką 100 marek 
czternastu; dalej było 2342 członków ze wspólną 
składką 3147 marek — razem 2356 członków ze składką 
4547 marek.

W r. 1882 pozostało z powyższćj sumy 470 człon
ków ze składką 1400 marek, przybyło 172 ze składką 
370 marek — razem 642 członków ze składką 1770 
marek. Nie zapłaciło zaś 18"! 2 członków ze 
składką 2226 marek.

Rozchodu w r. 1882 było 10,269 marek 51 fen.; 
dochód zaś ze składek z rozsprzedaży książek (2776 m.) 
i jednorazowego datku pewnego szlachetnego obywatela 
(5000 m.) nie dorównał rozchodowi, tak, że Towarzystwo 
ma dziś 65T marek długu!

Bilans ten jest tćm smutniejszy, że z najrozmait
szych stron nadchodzą do zarządu ciągłe zgłoszenia,

którym zarząd mimo najszczerszćj chęci albo już 
może, albo wkrótce nie będzie mógł zadość uczynić.

W takim stanie rzeczy podajemy odezwę szano
wnego zarządu pod głęboką rozwagę Czytelników na
szych. Wszyscy uztiajenay potrzebę szerzenia oświaty, 
wszyscy widzimy postęp ludu naszego — czyż pozwoli- 
my na to, aby tak szlachetne zabiegi rozbiły się o brak 
funduszów, aby praca tak pięknie rozpoozęta spełzła na 
niczćm?

Poparcie, jakiego tak słusznie domaga się zarząd, 
jeśli będzie ogólne, a tukiem być powinno — nie sta
nie się dla nikogo ciężarem, a przyczyni się do zaspo
kojeniu duchowych potrzeb ludu polskiego. Dla tego 
odzywamy się do członków z roku 1881, których tak 
zuaczna liczba przestała płacić składki, aby przypom
nieli sobie przyjęty obowiązek. Odzywamy się do kole
ktorów i przyjaciół Towarzystwa, aby starali się liczbę 
członków jego powiększyć.

Sprawę Towarzystwa Czytelni Ludowych zróbmy 
sprawą własną i starajmy się dostarczyć mu środ
ków do dalszój, tak zbawiennćj pracy. Prosimy przy 
odczytach, koncertach, przedstawieniach amatorskich pa
miętać o Czytelniach, których zadanie tak piękne 
i szlachetne. .

My z uaszój strony chętnie ofiarujemy pośrednic
two w przyjmowaniu datków na rzecz Towarzystwa.

Wybory w Prusach.
Podaliśmy już w wczorajszym numerze pod rubryką 

„Niemcy“, na podstawie tymczasowych doniesień, ogólny 
pogląd na rezultat tegorocznych wyborów do sejmu. 
Dziś przychodzi nam na tćm miejscu zestawienie owo 
uzupełnić i w niektórych pozycjach sprostować. Osta
teczny rezultat aktu wyborczego mało się różni od 
kombinacyi dziennikarskich, wysnutych na zasadzie wy
niku prawyborów. Jeżeli porównamy zyski i straty 
poszczególnych stronnictw, natenczas przedstawi nam 
się taki ogólny obraz rezultatu wyborczego:

Centrum
zyskało 5 krzeseł: w Kluczborku i Chojnicach 
kosztem wolno-konserwatystów, w Nienburg (Hano
wer) kosztem narodowo liberalnych i dwa krzesła w By
tom i u, gdzie jeden wolno-konserwatysta i jeden na- 
rodowo-liberał ustąpił miejsca radzcy Letocha i W. 
Szalsza. Straciło zaś centrum 4 miejsca: w Krefeld 
i okręgu „górnćj Lany", gdzie narodowo-liberalni uzy
skali większość, i Moers i Tekleuburg, gdzie konserwa
tyści przeprowadzili swego kandydata. Zyskało więc 
centrum jedno miejsce.

Konserwatyści
zyskali 27 miejsc, a mianowicie 5 kosztem wolno-kon
serwatystów, 7 kosztem narodowo-liberałów, 10 kosztem 
postępowców i 2 kosztem centrum. — Stracili zaś
9 krzeseł, z tych 3 zyskali woluo-konserwatyści, 4 na
rodowo-liberalni, 1 secesyoniści, 1 postępowcy. — Zy
skali więc ogółem 18 krzeseł.

Wolno konserwatyści
zdobyli 11 miejsc — 1 na Polakach w Brodnicy, 3 na 
konserwatystach, 5 na narodowo-liberałach, 1 na sece- 
syonistach i 1 na postępowcach. — Stracili zaś 12 miejsc, 
z których wzięło centrum 3, konserwatyści 4, narodowo- 
liberalni 2, secesyoniści 1, postępowcy 1, Polacy 1. 
— Stracili więc 1 miejsce.

Narodowo-liberalni
zyskali 10 miejsc, — 2 od centrum, 1 od Polaków,
4 od konserwatystów, 2 od wolno-konserwatystów, 1 od 
postępowców; stracili zaś 30 miejsc, z których zajęło 
centrum 2, konserwatyści 9, wolno-konserwatjści 5, se
cesyoniści 5, postępowcy 9. — Ogólna więc strata wy
nosi 20 miejsc.

Secesyoniści
zyskali 7 krzeseł, z których oddali konserwatyści 1, 
wolno konserwatyści 1, narodowo liberalni 5; utracili zaś
5 miejsc, z których wzięli konserwatyści 3, woluo- 
konserwatyści 1, postępowcy 1, — zyskali więc jedno 
miejsce.

Postępowcy
zyskali 12 miejsc, z tych 1 od konserwatystów, 1 od 
wolno-konserwatystów, 1 od secesyonistów, 9 od naro- 
dowo-liberalnych, — stracili zaś 11 krzeseł, z tych wzięli
10 konserwatyści i 1 narodowo-liberalni. Zyskali więo 
1 miejsce.

Konto zysków i strat tak się więc przedstawia:
Centrum zyskało 5 straciło 4 zatem + 1
Konserwatyści „ 27 n 9 łł + 18
Wolno-konserwatyści „ 11 j) 12 Ił — 1
Narodowo-liberalni „ 10 »» 30 — 20
Secesyoniści „ 7 w 5 n + 2
Postępowcy „ 12 i, 11 n + 1
Dodajmy jeszcze tu

że, Polacy „ 1 »i 2 w — 1
Porównując liczbę dzisiejszych, świeżo wybranych

posłów z dawniejszą z r. 1879, — otrzymujemy taki 
rezultat:

Centr. Kons. W.-K. Pol. N.-Lib. S. Post. Dzicy
1879 99 118 48 19 87 20 37 5
1882 100 136 47 18 67 22 38 5

Absolutna większość wynosi więc teraz 217 głosów.
Centrum w złączeniu ze stronnictwem konserwatywnem 
składa się na 236 głosów. Wszystkie stronnictwa libe
ralne razem wzięte nie mają nad 127 głosów, a jeżeli



eię doliczy 3 dzikich, będzie 130 głosów. „Stronnictwo 
środkowe“ t. j. wolno-konserwatyści i narodowo-liberalni 
rozporządzają 114 glosami; uiedostaje im więc do wię
kszości 103 głosów, których im chyba dostarczą w da
nym razie konserwatyści.

Znakomite zwycięztwo odnieśli więc w ostatnich za
pasach wyborczych tylko konserwatyści, którzy o 18 gło
sów silniejsi, do Izby sejmowej wejdą. Centrum zaś po
trafiło tylko dawniejszą silę sobie zachować. Rezultat 
taki nie zadowoluił oczywiście liberałów. Straty, które 
ponieśli, boleśnie ich dotknęły a boleści swej dają wy
raz to w narzekaniach i lamentach na niesprawiedliwe 
rozgraniczenie okręgów wyborczych, to w wyrzutach szor
stkich, któremi obsypują Richtera i adherentów jego za 
to, że rozbili rzekomo solidarność stronnictw libe
ralnych.

Nie wchodzimy w to, czy narzekania liberalne na 
niesprawiedliwość władz rządowych są słuszne — jedno 
tylko zdaje nam się być jasnem, że jeżeli może tu i 
owdzio landrat, konserwatysta, umiał wyzyskać wiado
mości swe geometryczne na korzyść swego stronnictwa, 
to z drugiój strony kilka, a może kilkanaście okręgów 
wyborczych urządzono z wyraźnem uwzględnieniem ży
czeń i korzyści liberałów.

Przykładem w oczy bijącym jest Krefeld, gdzie 
liberalni wyparli członków centrum z ich pozycyi. Nie 
można zresztą zaprzeczyć faktu, na który wczoraj już 
(zobacz rubrykę Niemcy) wskazaliśmy, że rząd rozwi 
nął tym razem energiczną agitacją. Panowie Puttka- 
mer i Gossler długie odbywali podróże inspekcyjne i oso
biście zachęcali poddane im władze do uiezmordowanćj 
i skrzętnój pracy wyborczćj.

Lecz niemniej pewną jest rzeczą, że z upływem 
czasu roztworzyły się powoli oczy niemieckiego spies- 
bńrgera, który acz nie odznacza się szczególniejszą by
strością umysłu i woli wygodniejszą postępować drogą, 
którą mu menerzy jego wskazują, nareszcie jednak się 
poznał na niecnych tendencyach liberalizmu i fatalnych 
owocach, jakie gospodarstwo liberalne z ostatniego lat 
dziesiątka zrodziło.

Nic więc dziwnego, że dziś pod wpływem rządu 
i urzędników, ale i w znacznćj części z przekona
nia także odwrócił się od dawnych swych ulubieńców a 
zwrócił do spokojniejszych konserwatystów. Liberalni, 
przyznać trzeba, poruszyli wszystkie sprężyny, użyli wszel
kich możliwych sposobów, żeby zapewnić sobie życzli
wość wyborców a zdyskredytować konserwatystów i w 
pracy tój dopomogły im z przyczyn zagadkowych i do
tąd niewyjaśnionych dzienniki nawet rządowe, jak 
Norddeutsche Allgemeine Zeitung.

Jeśli więc mimo to z pola ustępują, najlepszym to 
dowodem, że teorya ich się przeżyła a tendencye i za
sady, jakiemi się kierują, po prostu obmierzły spokoj
niejszym i rozsądniejszym Niemcom. Niechże się więc 
panowie liberalni pocieszą tem, że uczynili co mogli, by 
zwycięztwo sobie zapewnić i dawniejszą przewagę w Izbie 
napowrót pozyskać.

Liberalne dzienniki umieją zresztą szukać dla 
siebie i dla swoich czytelników pociechy tam, gdzieby jej 
się najmniej spodziewano, i gdzie jej w rzeczywistości 
nie ma. Nai. Ztg. np. powiada, że niepomyślny dla 
liberałów rezultat wyborów jest jedynie skutkiem nie
dojrzałości politycznej wyborców, którzy na obecnćj po
lityce rządu się nie poznali. Tribüne zaś powiada, 
zwyciężyli nie konserwatyści, lecz tylko p. Puttkamer. 
Pytanie jednak, czy p. minister będzie umiał zwycięstwo 
to należycie wyzyskać. Wolno - konserwatywna Post, 
która zakochała się formalnie w „stronnictwie środko- 
wem“, o którem marzenia uprzyjemniały jej twardą 
pracę prowadzenia nudnćj polityki w łamach swego 
dziennika, także z boleścią serca ogląda się za rozwia- 
nemi nadziejami. „Stronnictwo środkowe“ nie ma samo 
przez siebie racyi bytu i o własnych silach, bez po
mocy np. konserwatystów nie zdoła objąć rządów w Izbie. 
Pociesza się jednak Post tćm, że Richter poniósł do
tkliwą klęskę, a wolno-konserwatyści utrzymali się w da
wniejszej sile. Z tego „pomyślnego“ jćj zdaniem rezul
tatu wyborów, wyciąga Post tę pociechę dla siebie, że 
nie trzeba jeszcze wcale zwątpić o przyszłości „stronni
ctwa środkowego.“ Wolno-konserwatywny dziennik wi
docznie mało potrzebuje do szczęścia i tem czem umie 
rozpędzić troski swoje. Gdyby jednak wolno-konserwa
tyści zechcieli się zastanowić nad rzeczywistem położe
niem swojćm i rzetelnych widokach ulubionego dzie
cięcia swego, które na imię „stronnictwa środkowego“ 
ochrzcili, to niewątpliwie nabraliby przekonania, że rze
czywiście wszystko dlań stracone.

przez

M. A.. Gennevraie.
Przetłómaezyla

Z. Lasocka.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nnm. 247.)
X.

Od owego wieczora lord Whitefield coraz wyraźnićj 
okazywał się zajętym swoją kuzynką, ubiegając się 
o każdy jej uśmiech i nie tając się nawet z tem, że 
nie chce jćj towarzystwa odstąpić nikomu. Zwykł ją 
zręcznie odciągać od reszty towarzystwa i przechadzać 
się razem po cienistych aleach parku, a wtedy pod
czas rozmowy z Minią glos jego stawał się czulszym 
i wzrok nabierał słodszego wyrazu. Gdy wyjeżdżali 
konno na spacer, okazywał niezwykłą troskliwość o swą 
towarzyszkę i wciąż powstrzymywał swego rumaka, bo
jąc się, aby zbyt rączy wierzchowiec Minii nie poniósł 
przypadkiem pięknej amazonki. W salonach zamko
wych także zapominał teraz nazbyt często, że obowiąz
kiem jego jako gospodarza domu było zabawiać wszyst
kich gości, przesiadywał prawie zawsze przy boku lady 
Steve, albo też słuchał jćj muzyki, nie zważając na 
żartobliwe oskarżenia reszty młodych panien, znajdują
cych się w towarzystwie Minii, iż, nadskakując swej 
kuzynce, staje się roztargnionym nie do darowania. 
Księżna zaś z radością śledząca tę wyraźną zmianę, 
jaka zaszła od pewnego czasu w usposobieniu syna, 
szeptała na ucho hrabiemu z nietajonem uszczęśliwie
niem: Teraz Wiliam zakochał się wreszcie na* dobre 
i nie ucieknie nam więcćj'.

Jednakże dzień za dniem mijał a książę nie wy
jawiał swej miłości tej, która z biciem serca wycze
kiwała owej upragnionej chwili, dziwiąc się, dla czego

Narodowo liberalni, co mieli stanowić rdzeń wojska 
„środkowego“ przepadli z kretesem, i silą ich razem z 
potęgą wołno-konserwatywną nie wystarczy. Jeżeli zaś 
wolno-konserwatywni nie stracili głosów, to zawdzięczają 
to bez wątpienia, nie planom swoim o „stronnictwie 
środkowćm“, jak raczćj przydomkowi, który jak najnie- 
słusznićj w świecie, noszą: „konserwatywne stron
nictwo.“

Konserwatyści umieją w dniach tych tryumfu swego 
zachować uznania godny spokój i umiarkowanie. Dzien
niki ich konstatują wprawdzie z pewną dumą fakt ich 
zwycięstwa, przyznają jednak zarazem, że tćm samem spo
czął na ich barkach trudny obowiązek i odpowiedzialność 
nie mała przed światem. Byłoby to bardzo pięknie, 
gdyby konserwatyści w sejmie nie zapominali nigdy o 
tćm, co dziś z taką skromnością przyznają, i żeby umieli 
ze stanowiska niemieckiego połączyć posłuszeństwo dla 
rządu królewskiego z koniecznymi potrzebami moral
nymi i materyalnymi kraju, które poznać dużo mieli 
czasu i sposobności.

Galicyjski budżet krajowy
na rok 1883.

v.
Lwów, 20 października.

(***) Poznaliśmy w samym końcu listu wczoraj
szego sumę wydatków całego zwyczajnego budżetu kra
jowego w liczbie 3.705,486 zlr., dochodów w liczbie 
624,884 zlr.. przewyźkę przeto wydatków nad dochody 
w liczbie 3,080,602 zlr. Pisząc list pierwszy, powie
działem, że biorę za podstawę preliminarze wniesioue 
przez wydział krajowy na początku sesyi sejmowćj, że 
przeto liczby te zmienią się w skutek uchwał samegoż 
sejmu. Uchwał tych jeszcze nie ma, przynajmniej nie 
zapadły jeszcze co do wszystkich rozdziałów budżeto
wych, ale mamy już wnioski komisyi budźetowój, od któ
rych uchwały sejmu nie wiele już różnić się będą. — 
Wedle tych wniosków zaś suma wydatków ma być o 
224.615 zlr. większa, suma dochodów o 160,000 zlr. 
większa niż wedle preliminarzy wydziału krajowego, któ
re to liczby dodawszy do naszych powyższych, otrzy
mujemy :

ogólną sumę wydatków 3.930,101 złr.
„ ., dochodów 784,884 „

a więc przewyźkę wydatków 3,145,217 złr.
którą pokryć należy dodatkami do podatków państwo
wych. Komisya budżetowa mniema, że jeden cent do
datku do każdego złotego austr. podatków wyda 102,000 
złr.; marszałek p. Zyblikiewicz atoli nazwał to mniema
nie optymistycznćm i spodziewa się z jednego centa do
datku tylko 100,000 złr. dochodu dla funduszu krajo
wego. Podzielam zupełnie zdanie pana marszałka i bio
rę je za podstawę swojego obrachunku, z którego wy
nika, że na pokrycie owej przewyżki wydatków nad do
chody potrzeba nałożyć na opodatkowanych dodatek kra
jowy w wysokości 31 i pół proc, czyli blisko jednę trze
cią podatków państwowych.

Powiedziałem atoli również w końcu listu wczoraj
szego, że na tćm nie koniec ciężarom krajowym. Są 
bowiem jeszcze potrzeby funduszu indemnizacyjnego. ,

Preliminarz funduszu tego, ułożony na rok 1883 
jeszcze wedle dotychczasowego stanu rzeczy, niepomier
nie krzywdzącego Galicyą tem, że skarb państwa do
płaca tylko 2,625,000 złt., choć obowiązek jego jest 
bez porównania większy, bo prawie wyłączny — wykazuje 
ciężaru krajowego na Galicyą wschodnią i zachodnią 
3,091,921 złt., na byłą rzeczpospolitą krakowską 
179,987 złt., razem 3,271,808 złt., która to suma, jak 
widzimy, przewyższa powyźćj wyrachowaną sumę wyda
tków netto na wszystkie inne potrzeby krajowe; a trze
ba tu jeszcze uwględnić, że ów budżet krajowy na rok 
1883 jest większy, niż bywał w latach poprzednich. 
Tak zawsze bywało, że samowolnie narzucony krajowi 
przez rząd ciężar indemnizacyjny znacznie przewyższał 
wszystkie inne wydatki krajowe, czyli innemi słowy, że 
kraj pod obuchem ciężaru indemnizacyjnego nie mógł 
i nie może podźwignąć się z upadku moralnego i mate- 
ryalnego, w który strąciły go te same rządy austrya- 
ckie, nie mógł i nie może uczynić zadość potrzebom 
swym co do oświaty, bydowli drogowych i wodnych, 
celów sanitarnych, kultury krajowój i przemysłu. Owa

pomimo czułych i długich spojrzeń, jakiemi ją ścigał, 
gdy razem siedzieli, nie skorzystał dotąd z tysiącznych 
sposobności, aby, pochwyciwszy drobne paluszki, prze
biegające klawisze, uścisnąć je w swej dłoni, oświad
czając nakoniec ich właścicielce pragnienie posiadania 
jćj ręki.

Zacna księżna, pragnąca ze swój strony przy
spieszyć rozwiązanie owych codziennych postępów 
w uczuciach syna, zapewniających jćj ze wszech miar 
pożądaną synową, postanowiła zakończyć świetnym ba
lem cały szereg dotychczasowych rozrywek, mniemając, 
że po rozjechaniu się licznych gości, bawiących ciągle 
w zamku, syn jćj pomówi z nią otwarcie w tak wa
żnym dla nich obojga przedmiocie.

Gdy nadszedł dzień balu, salony zostały rzęsisto 
oświetlone, z wyjątkiem galeryi i oraużeryi, pozostawio
nych w lżejszym nieco półcieniu — ustawiono wszędzie 
mnóstwo kwitnących kwiatów, roznoszących dokoła woń 
upajającą, a pysznie zastawione bufety i wyborowa or
kiestra przyczyniała się do nadania cechy wspanialej 
świetności temu przyjęciu, godnemu właścicieli steve- 
vilskiego zamku.

Minia ubraną była w gazową, białą suknią z kwia
tami, skromną. lećz pełną gustu właściwego młodej ko
biecie, która ania tego odważnie wyzwała do walki nie
bezpieczne Wspomnienie pamiętnej tak długo czarno
włosej Ombry, wplatając w złociste pukle takie same 
liście, jakie zdobiły jej głowę w czasie przedstawienia 
Izaury. Młodość lubi igrać z niebezpieczeństwem i ze 
śmiałćm czołem występuje naprzeciw niemu. To też 
lady Steve, nie namyślając się wcale nad prawdopodo
bnym skutkiem swej nierozwagi, wzięła do ręki bukiet 
z białych kamelii, ozdobionych parmieńskiemi fiołkami, 
i świeża, ożywiona, promieniejąca pięknością weszła 
lekkim krokiem do salonu. — Wiliam, zajęty w tój 
chwili obowiązkami gospodarza domu, nie mógł zbliżyć 
się do niej, lecz wzrok jego powiedział Minii wyraźnie, 
jak pięknie jej w tym stroju. Wkrótce potem or
kiestra zagrała walca; książę podbiegł do czarującej 
kuzynki i nie pytając się nawet, czy nie jest za
mówioną przez innych tancerzy, pociągnął ją za sobą 
w wir tańca.

dysproporcya między ciężarem krajowym na indemni- 
zacyą za zniesienie pańszczczyzny z wszystkiemi innemi 
wydatkami, jest tern więcćj rażąca, gdy uwzględnimy 
tylko Galicyą bez byłej rzeczypospolitój krakowskiej, co 
do którćj skarb państwa nie ma obowiązku względem 
fuduszu indemnizacyjnego. Bez tego terytoryum kra
jowy ciężar indemnizacyjny wynosi, jak wyżój — 
3,091,921 złotych, a ponieważ budżetem krajowym te
rytoryum to także jest objęte,g więo należy z budżetu 
krajowego strącić pewną odpowiednią kwotę, aby ten 
ciężar indemnizacyjny Galicyi bez Krakowa módz po
równać z sumą wszystkich innych wydatków Galicyi 
bez Krakowa. Przypuśćmy, że na byłą rzeczpospolitą 
krakowską przypada z budżetu krajowego wydatków 
część dziesiąta, to jest 314,500 złotych, natenczas wy
datki budżetu krajowego na Galicyą bez Krakowa wy
nosiłyby 2,800,000 złt., i tę to liczbę wypadałoby wziąć 
do porównania z owym ciężarem indemuizacyjnym w 
ilości 3,091,920 złt.

Tak więc jest wedle dotychczasowego stanu 
rzeczy.

Od roku 1883 atoli stósunek ten ma się zmienić, 
w duchu większej jeszcze krzywdy dla Galicyi (bez 
Kraków a). Minister skarbu, p. Dunajewski, żąda, 
aby skarb państwa zamiast dotychczasowój dotacyi 
2,625,000 złt płacił tylko 2,100,000 złt. rocznie, aby 
przeto kraj (to jest zawsze Galicya bez Krakowa) pła
cił rocznie o 525,000 złt. więcej, aby przeto w r. 1883 
zamiast 3,091,920 zlt. zapłacić 3,616,920 złt., to jest 
o 816,920 zlt. więcćj, niż czynią wydatki na wszystkie 
potrzeby budżetu krajowego. Nie piszę rozprawy o fun
duszu indemuizacyjnym, dla tego nie mogę tu wyka
zywać, jnkićm prawem, a raczćj z jaką dowolnością 
i z jakim brakim poczucia sprawiedliwości względem 
pokrzywdzonggo już okrutnie kraju rodzinnego p. Du
najewski powiększa jeszcze tę krzywdę, proszę tylko 
zważyć, czy ten biedny kraj, którego położenie finanso
we sam marszałek p. Zyblikiewicz onegdaj w tak 
ponurych przedstawił barwach, może pomyśleć o po- 
dźwignieniu się z tój biedy, gdy ma wyrzucić za okno 
3,616,920 złt. w roku jednym, a na rzeczywiste po
trzeby swe wydać tylko 2,800,000 złt.!

Komisya sejmowa, którćj przekazano projekt p. Du
najewskiego, przyjęła go z tą roodyfikacyą, że kraj ma 
wprawdzie przyjąć na siebie ciężar o całe 525,000 złr. 
większy, tak jednak, by aż do roku 1898 ponosił ro
cznie tylko o 200,000 zł., a skarb państwa dopłacał 
resztę w ilości 325,000 zł. sposobem zdiczki nieopro- 
centowanćj, którąby kraj po roku 1898 zwrócił skar
bowi w trzech latach. Ostatecznie projekt p. Dunaje
wskiego i wniosek komisyi na jedno wychodzą; różnica 
jest tylko ta, że wedle projektu p. Dunajewskiego kraj 
za cenę większego od razu obarczenia opodatkowanych 
pozbyłby się ciężarów indemnizacyjnych już w r. 1898, 
gdy tymczasem wedle wniosku komisyi ponosiłby je aż 
do roku 1901, acz w trzech ostatnich latach w mniej- 
szćj mierze, niż aż do roku 1898; suma bowiem zali
czek zwrotnych wynosiłaby 4,875,000 złr., a więc 
przypadloby do spłacenia na każdy rok 1,625,000 
zlot, reósk.

Biorąc tedy ciężar indemnizacyjny Galicyi bez Kra
kowa na r. 1883 wedle wniosku komisyi sejmowćj, 
otrzymujemy go w liczbie 3,291,920 zł., a do tego do
dawszy niezmieniony ciężar byłćj Rzeczypospolitej Kra- 
kowskićj w ilości 179,980 zł., mamy na całą Galicyą 
(z Krakowem) ciężaru indemnizacyjnego 3,471,900 zł. 
czyli o 326,704 złr. więcćj, niż wszystkich innych wy
datków budżetu krajowego (z Krakowem).

Mamy przeto różnych ciężarów krajowych: 
z tytułu zwyczajnego budżetu kraj. 3,145,100 zł. a. 
„ „ funduszu indemnizacyjnego 3,471,900 „ „

razem przeto 6,617,200 zł. a. 
na których pokrycie trzeba nałożyć na opodatkowanych 
dodatek równający się dwu trzecim podatków opłaca
nych z Galicyi państwu.

Pisząc tylko o budżecie krajowym, mogę mówić też 
tylko o krajowym dodatku do podatków. Ale wszakże 
oprócz potrzeb krajowych są potrzeby powiatowe i po
trzeby gminne, a więc są oprócz podatku krajowego 
podatki powiatowe i gminne, które, gdybyśmy obliczyć 
je mogli i dodać do podatku krajowego, przekonany je
stem, źo mieszkańcy niejednego powiatu a przynajmniej 
niejednćj gminy opłacają podatku krajowego, powiato
wego i gminnego razem drugie tyle, co podatków pań
stwowych, rozumie się stałych czyli bezpośrednich, od
znaczających się nieumiarkowaną wysokością i nieumiar- 
kowaniem w sposobie ściągania, że już pominę szykany

Minia rozkosznego doznawała wrażenia, gdy, nie- 
siona przy dźwiękach muzyki w objęciu ukochanego, 
którego bicie serca czuła tuż przy sobie, wirowała, 
oparta na jego ramieniu, tak długo, aż, upadając pra
wie od zmęczenia, zmuszoną była nareszcie odpocząć. 

— Bądź, tak dobry, kuzynku, przynieść mi mój
bukiet i wachlarz z kominka — wyrzekła, siadając.

Wiliam wrócił, niosąc żądane przedmioty, lecz od
dawszy wachlarz jego właścicielce, zatrzymał bukiet w 
ręku, przyglądając mu się z malującćm się zadziwie
niem w oczach.

— Czy wolisz te kwiaty od wszystkich innych — 
zapytał wreszcie po chwili milczenia.

— Tak jest, są to ulubione moje kwiaty, z które
mi łączy się dla mnie wspomnienie Włoch.

— Wspomnienie! poszepnął książę. — A to rzecz 
dziwna, doprawdy! dodał, przypatrując się tym samym 
kwiatom, które jak wiemy, rzucał Ombrze na scenę w 
Medyolanie i Wiedniu.

— Może nie wiesz tego kuzynku, że w mojćj ojczy
źnie kamelie i fiołki oznaczają w mowie kwiatów talent 
połączony z pięknością? — zagadnęła Minia, y Wpra
wdzie te, które kwitną w waszych cieplarniach nie są 
tak piękne, jak u nas — ale ja teraz lubię jfariizo kwia
ty angielskie, a zwłaszcza róże — dorzuciła z tak slod- 
kiein wejrzeniem i ponętnym uśmiechem, że Wiliam 
wzruszony do głębi duszy malującym się w tćj chwili 
na jej twarzy wyrazem, —- pochwyci! jej rękę, 
mówiąc.

— Droga, kochana Miniu, zapomuijmy oboje o Wło
szech i niechaj róże angielskie zastąpią nam kwiaty ro
snące w twojej ojczyźnie.

Minia odebrała z rąk jego bukiet, a oskubując 
zwolna białe listki kamelii i rzucając je dokoła siebie na 
ziemię, wymówiła zwolna:

— Te listki tak wyglądają teraz, jak gdyby były 
posypane na czyimś grobie.

— Dajmy pokój umarłym, droga moja Miniu, i 
myślmy raczej o szczęściu, jakie przed nami teraz ży
cie otwiera.

— Najdroższa Aliniu! zawołał po raz pierwszy, na
zywając ją w ten sposób książę, w którego ustach imię

fiskalne, mogące opodatkowanego doprowadzić do despeł 
racyi. Świeży, rażący ich przykład mamy co do po
datku gruntowego.

Na tem kończę te listy. Starałem się pisać je 
oschle, by na niejednóm miejscu nie wybuchnąć gnie
wem. Jeśli mimo to wypłynęła z pod pióra tu i owdzie 
uwaga może cierpka, zapewniam, że „jeżeli gryzę, to 
sercem gryzę.“

KORESPONDENCIE KORYERA POZNANS».
Leszno, 26 października. 

(Wybory krobsko-wschowskie.)
(x) Jak przewidywaliśmy po przejrzeniu pobieżnem 

nieszczęsnego rozgraniczenia okręgów wyborczych w 
okręgu wschowsko-krobskim, tak się dzisiaj stało, prze- 
padliśmy przy wyborach znaczną większością głosów. 
Już przed właściwem głosowaniem na posłów zdarzył 
się wypadek, dowodzący, że jesteśmy w mniejszości. 
Chodziło o rozstrzygnięcie ważności wyborów z Wiel- 
kićj Łęki. Okręg ten czysto polski miał wybrać czte
rech wyborców : w 1 oddziale 1, w II 2, a w III od
dziale 1 — wybrano zaś przez omyłkę w I oddziale 2, 
w II i III po jednym. Z tego powodu wniósł landrat 
o unieważnienie wyboru wyborców z I i Ul oddziału, 
a więc 3 wyborców naszych. Polacy wołali, że wybór 
ten trzeba uznać za ważny, gdyż tam przeszliby sami 
Polacy; przeciwnicy żądali unieważnienia tego wyboru. 
Zaczęto przeto głosować, i tutaj już przegłosowali nas 
przeciwnicy znaczną większością głosów; ujęto więc nam 
3 naszych wyborców. W innym okręgu (Sierakowo) 
unieważniono wybór jednego przeciwnika naszego, gdyż 
tenże był wybrany, nie należąc do tego okręgu. Przy 
pierwszóm glosowaniu przekonaliśmy się, że nasi prze
ciwnicy judnozgoduie, bez uronienia jakiegobądź głosu 
oddali swe głosy na Langendorfa z Kawcza; myśmy 
w zwartym szeregu głosowali na ks. dr. Respądka z Po- 
uieca. Langendorf otrzymał 295 głosów, a ks. dr. 
Respądek tylko 236. Absolutna większość wynosiła 
206 głosów; Langendorf więc zyskał 29 głosów nad 
absolutną większość, a 59 głosów więcćj, niż ks. dr. 
Respądek.

Przy drugićm głosowaniu liczyliśmy na niezgodę 
Niemców, gdyż teraz przyszła kolćj na p. Simona z Le
szna, na którego tak wielu się oburzało i na burzliwych 
zebraniach groziło, że jemu pod żadnym warunkiem 
głosów swych nie oddadzą, lecz i tutaj przekonaliśmy 
się', że w ostatnićj chwili strach przed Polakami 
ich pogodził, gdyż i tym razem jednozgodnie na pana 
Simona głosowali; tak samo i w trzeciein głosowaniu 
na landrata Posadowsky’ego obaj przeszli tą samą wię
kszością głosów, co ich poprzednik, tj. 295 contra 236 
głosom.

Niemcy-katolicy z niektórych okrę
gów i tym razem nam się sprzeniewierzyli, 
uległszy zbyt natarczywym nagabywaniom ze strony 
komisarzy i innych wpływowych ludzi. Opowiadał mi 
pewien gospodarz, że prawdziwie ogień czyścowy wy
trzymał w czasie długiego napastowania ze strony je
dnego komisarza i jakiegoś urzędnika, i tylko wzgląd 
na wiarę świętą dopomógł mu, że dotrzymał nam 
wierności. W ogólności jednak Niemcy-katolicy dziar
sko się spisali i głosowali z nami do końca, choć nie 
było widoków zwycięztwa.

Przy tych wyborach zaszły na sali wyborczej nie
które nieformalności, z których nasi posłowie przy wnie
sieniu protestu skorzystać mogą. Landrat zapomniał 
bowiem ławników zobowiązać podaniem ręki, aby su
miennie dopatrzyli zapisywania oddanych głosów, jeden 
zaś wyborca pozbawiony został oddania głosu, gdyż po 
wywołaniu jego nazwiska ktoś inny za niego glos oddał.

Są to drobne tylko szczegóły, które na ważność 
wyboru stanowczego wpływu wywierać nie mogą, ale 
będziemy starali się w inny sposób unieważnić te wy
bory. Komitet krobski wygotował już piękną i grun
towną protestacyą, oparłszy się na uiesprawiedliwem 
rozgraniczeniu okręgów, i zebrawszy różne nadużycia, 
zaszłe przy prawyborach. Komitet wschowski przyłączy 
się do tej protestacyi z dodaniem opisu najniesłuszniej- 
szego podziału okręgów wyborczych z dołączeniem 
licznych nadużyć. Przez tę protestacyą chcemy wy
kazać, że niesłusznie straciliśmy z 30 głosów, co gdy 
nam się uda, niniejsze wybory za nieważne uznane być 
muszą.

jej wymówione z tkliwą czułością, zabrzmiało tak słodko 
w uszach młodej kobiety, jak oświadczenie miłosne.

Chciała mu właśnie coś na to odpowiedzieć, gdy 
nadejście kilku natrętnych tancerzy, przybywających dla 
upomnienia się o przyrzeczone im tańce, zatrzymało jćj 
słowa na ustach. Zanim odeszła jednakże, książę zdą
żył jej poszepnąć półgłosem.

— Jeszcze jedno słówko tylko pozwól mi powiedzieć 
ci Miniu.

— Otóż, czy zechcesz udzielić mi jutro parę chwil 
rozmowy? Pragnąłbym zobaczyć cię jutro sarnę jedną, 
aby ci opowiedzieć szczerze, przez jakie koleje uezucia 
moje dotąd przechodziły, i abyś mogła osądzić potćm, 
czy stały się godne nakoniec ciebie, droga Miniu. Ale 
tutaj zbyt wiele osób przeszkadzałoby nam w rozmowie, 
może więc raczysz przybyć do małego powilouiku 
nad wodą.

— Dobrze, przyjdę jutro! — odparła młoda 
kobieta.

— A więc o czwartćj, jeśli zechcesz pamiętać. — 
Czy dobrze?

Minia za całą odpowiedź — skinęła twierdząco 
głową.

Gdy wreszcje po jakimś czasie udało jej się oswo
bodzić od otaczającego ją ciągle koła młodzieży, wys u- 
nęła się po cichu do oraużeryi, aby w ciszy i sam o- 
tności upoić się tą rozkoszną pewnością, że jest kocha
ną przez Wiliama.

Gdy po raz pierwszy ofiarował jej serce i życie, 
nie znał jej wtedy wcale, ale teraz za to, — tak myślała 
uszczęśliwiona lady Stćve — wybrał mnie z całą świa
domością swego uczucia i z równie prawdziwćm prze
świadczeniem o mem charakterze. Tak jest! powtórzy
ła zwolna, a więc nie chcę i nie powinnam oszukiwać 
go dłużej. Musi się całej prawdy dowiedzieć. Jeduak- 
źe na tę myśl, dreszcz zimny przeszedł biedną i dziwny 
ogarnął ją niepokój, który jednakże stłumiła szybko, po
wtarzając sobie na pocieszenie: Czegóż się boję, kiedy 
on mnie kocha?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kraków, 26 października,
fffowrót posłów i rezultat ich pracy. - Z akademii umiejętności, 
r -initet Mickiewicza. — Z wystawy sztuk pięk-.yeh. — Toatr. 

— Posada profesorska.)

(□) Powrót posłów krakowskich z sejmu krajowe
go jest zwykle chwilą, w której w poważniejszych ko
lach tutejszych rozważane bywają rezultaty ostatniej 
adeucyi sejmowej. Tym razem nie było do tego cza- 

,0, bo ci, którzy zasiadają w deiegacyach wspólnych, 
jnusieli zaraz po swym powrocie ze Lwowa podążyć do 
Pesztu. W ogóle jednak panuje tak u nas. jak w ca
łej Galicyi przekonanie, że ostatnia kadeneya sejmowa 
j,T)a dość płodną w rezultaty praktyczne. Ze sposo
bu), w jaki sprawa indemnizacyi galicyjskiej załatwio
ną została, kraj cały ciężko pokrzywdzonym został, 
czują to wszyscy; czuła to w równćj mierze komisja, 
która o przyjęcie projektu rządowego wnosiła, przeie- 
łtostkiem zaś referent jej Grocholski, ale u rozwa- 
żuvch przeważyło zdanie, że ryzyka dalszego zawiesza
nia tćj sprawy sejm na siebie brać nie mógł, a dziś 
w najpomyślniejszej może chwili ubicia tej sprawy ua 
wyższe żądanie nie podobna by było zyskać zatwier
dzającej większości w radzie państwa. Glosy, które się 
przeciw sposobowi, w jaki sprawa ta załatwioną została, 
odzywają, należą do tych, które się z przymusem poło
żenia rzeczy liczyć nie umieją, albo tendencyjnie obli
czać się z niem nie chcą.

Miastu naszemu czynności sejmowe przyniosły wy
starczającą subweucyą na założenie i utrzymywanie 
szkoły muzycznój, która mając tu odpowiednie siły na
uczycielskie, pomyślnie z czasem rozwinąć się może.

Na ostatuióm posiedzeniu wydziału matematyczno- 
przyrodniczego akademii umiejętności zajmowano się 
między innemi oceną pracy konkursów ój, ubiegającą się 
o nagrodę 500 zlr. z funduszu imienia Koper
nika, utworzony przez gminę miasta Krakowa w roku 
1873.
BS2O pracy tćj z godłem „Ardua assiduo su
per ant u r la borę“ pod tytułem: „O sposobie 
oznaczenia biegu ciał niebieskich“ zdawał 
sprawę zuany astronom prof. Karlióski i wyraził o nićj 
bardzo chlubne zdanie. Wydział skutkiem tego uznał 
ją godną nagrody. Nazwiska autora dotąd nie ogło
szono. Sekretarz wydziału przedłożył też XVI tom 
sprawozdania komisji fizjograficznej, który we wrześniu 
rb. wydanym został. Sprawozdanie te zawierają, jak 
wiadomo, — bardzo cenne materyaly do łizyogralii 
Galicyi.

Wczoraj odbył tu także pod przewodnictwem pre
zydenta miasta dra Weigla komitet pomnika Mickiewi
cza swe posiedzeuie. Na posiedzeniu był także obe' 
cnyin przybyły tu z Warszawy Wacław Szymanowski,

yrłaściciel Wuryera Warszawskiego. Rozprawy toczyły 
ę głównie około wydania odezwy, która ma być do 

4-szystkich dzienników polskich przesłaną. Decyzya po
wzięta dawniej skutkiem powszechnego życzenia, że po
mnik ma stanąć na Rynku, pociąga za sobą konieczność 
wystawienia pomnika kolosalnego, odpowiedniego ogro
mowi przestrzeni, na którćj ma stanąć, a to znów po
ciąga za sobą konieczność szukania sposobów powiększe
nia funduszu, obecnie jeszcze na dzieło takich rozmia
rów nie wystarczającego.

Na wystawie sztuk pięknych odznacza się wśród 
-świeżo nadesłanych przedmiotów obraz Lipińskiego 

„Przed procesyą,“ przedstawiający przygotowania do 
procesji Bożego Ciała, odbywające się na przestrzeni 
między kościołem Panny Maryi a kościołem św. Bar
bary. Obraz ten pełen ruebu, odznacza się prawdą 
życia i uwiany jest tym urokiem barwy miejscowej, 
która dla mieszkańców miasta naszego ma niezmierny 
powab. Należy on przy tern pod względem artystycznym 
tak co do układu, jak i sposobu traktowania, do najle
pszych utworów tego znakomitego malarza, który szcze
gólnie typy krakowskie umie prawie żywcem na płótno 
przenosić. Obraz ten znajdował się już poprzednio ua 
kilku wystawach zagranicznych i zyskał tam sobie bar
dzo zaszytne uznanie znawców.

Teatr nasz ożywił się powrotem pani Hofimanowćj 
i gościnnemi występami bardzo sympatycznego artysty 
warszawskiego, p. Edwarda Wolskiego.

W tutejszej akademii tecbniezno-przemysłowćj wa
kuje dotąd miejsce profesora po śp. Julianie Grabo
wskim. Znalezienie godnego następcy tego znakowitego 

; profesora technologii i chemii sprawia pewne trudności, 
il w obec życzenia powszechnego, aby kandydat na tę po- 
■Sadę nie tylko odzuaczał się stosownym zasobem wie

dzy, ale znał także potrzeby przemysłu krajowego i 
umiał tak, jak nieodżałowanj’ dr. Julian Grabowski, mło
dzież w kierunku do zaspokojenia ich zmierzającą stó- 
sownie przysposabiać i kształcić.

Lwów, 26 października.
(Polróż marszałka do Oleska. — Komitot i_en*ralny. — Od 

św. Jura.)
\a) Według wiadomości, nadesłanych do Lwowa, 

jadącego do Oleska marszałka dr. Zyblikiewicza witała 
ludność po drodze serdeczuemi objawami czci i sym
patyk Włościanie, obywatele, duchowieństwo wystąpili 
licznie na powitanie tak dostojnego gościa. Na gra
nicach Oleska wzniesiono łuk tryumfalny, u którego 
zebrało się kilka tysięcy osób. Rabin oleski, starzec 
80-letni, uchodzący w oczach żydów za świętego, wy
stąpił na powitanie z torą w ręku. Na dziedzińcu zam
kowym oczekiwało marszałka okoliczne obywatelstwo, 
duchowieństwo obu obrządków, naczeluik sądu itd. Tu 
przywitał przybyłego dostojnika krajowego ksiądz Piąt
kowski. Po odpowiedzi marszałka zwiedzano zamek, 
nuanowicie wspaniałe niegdyś jego komnaty. O go
dzinie 6 odbył się obiad, wśród którego dr. Janowicz 
wniósł toast na cześć i pomyślność marszałka. Czarną 
|wę podano w sali, w której się urodził Jan Sobieski. 

,, roczy widok przedstawiała ta sala — pisze jeden z tu- 
mJS?Ch dzienników — przy świetle ze starożytnego ko- 
(i„n a’ °.zd°'donego rzeźbą, wyobrażającą Parysa, po- 
ln^cećro jabłko Wenerze, padającem na sufit, na którym

owi(iło) przedstawiające cztery części świata, bardzo 
jy-.rze- echowane. Obok tej sali, w alkowie, znaj- 
N nV'zloeoue P0Sfiob przedstawiające Amora i Psychę.“
. * ajuirz po dokladnem zbadaniu zamku postanowiono 

goclzano tymczasowe reparacye. Pan Pryliński, który 
towarzyszył, unosił się podobno nad tym 

PMnnikiem budownictwa naszego i ułoży fa- 
k')!)'^' sfriiwozdanie o sposobie restauracji i dalszej 

zamku. — Zwiedziwszy jeszcze klasztor 
ful/ ,va|)uc3’uów, farę i szkołę oleską, powrócił rnarsza-

ao Lwowa.
win, centralny, którego skład w zeszłym liście
wod •^oaa‘em’ ukonstytuował się dnia 21 bm. Prze- 
zast-U1CZ^IT1 wyhrano ks. Jerzego Czartoryskiego, jego 
lipa^Z^ k^’ ^arc- Madejskiego, a sekretarzem dr. Pi

li św. Jura — jak pisze Słowo — wszystko jesz
cze dawnym idzie trybem. Ks. Metropolita Sembra- 
towicz zarządza ciągle jeszcze archidyecezyą, oczekując 
końca rachunków z rządem co do sum, włożonych w me
lioracją majątków metropolitalnych i co do wysokości 
mającój mu się wyznaczyć pensji emerytalnej. Skoro 
te dwie sprawy zostaną załatwione, ks. Metropolita na
tychmiast wyjedzie do Rzymu, a towarzyszyć mu będą 
jako sekretarz i kapelan ks. Michał Kaliniec, teraźniej
szy prowizoryczny kanclerz konsystorza, jeden z mło
dych duchownych, chcący wstąpić do kolegium gre
ckiego w Rzymie. Słowo donosi także, o czeni już pi
saliście, że ks. oficjał Malinowski i ks. scholastrk Żu
kowski podali się zeszłćj soboty do dymisji. Kto zaś 
po wyjeździe ks. Metropolity obejmie zarząd dyecezyi, 
dotychczas jeszcze nie wiadomo stanowczo, chociaż po
głosek rozmaitych krąży wiele.

Wiedeń, 26 października.
(Wybór Smolki marszałkiem delegacji a Hubnera jój sprawo

zdawca.)

(i?l) Wybór Smolki na marszałka delegacyi 
cislitawskićj a barona H ft b n e r a na sprawozdawcę 
wydziału spraw zagranicznych — to jaskrawy kontrast. 
Jednakże godność p. Smolki jest tylko formalną, nato
miast baron Hubner, jako sprawozdawca, będzie mówił 
o sprawach zagranicznych w imieniu, jeżeli nie całój 
delegacyi, to przynajmniej tak zwanój większości auto- 
nomistycznój. Otóż dziś nie wiemy, co p. Hubner po
wie, a jeżeli powtórzy wygłoszone dawnićj w delegacyi 
mowy, wtedy trudno, aby się z strony polskiój obyło 
bez zastrzeżenia. Wprawdzie i my sądzimy, że odgra
żanie się Rosyi wojną w dziennikach — na uic 
się nie zda i że przeciwnie, gdyby się przygotowano na 
seryo do wojny, nie trzehaby o tćm prawić po dzienni
kach. Jednakże zasady pana Hńbnera co do polityki 
zagranicznej, zasady metternichowskie, nie tylko się nic 
zgadzają z naszym interesem narodowym, lecz także 
muszą się stać równie niehezpiecznemi Austryi, jak 
stał się zgubnym system Metternicha. Wprawdzie de- 
legacya węgierska postara się o to, aby wpływ pana 
Hiibnora nie przeważył w monarchii. Ale, chociaż na
leżymy dotąd do najgorliwszych przyjaciół sojuszu auto- 
nomistów, który tworzy podstawę dzisiejszój większości 
w radzie państwa, sądzimy jednak, że są pewno rzeczy, 
które nie wchodzą w ramy tego sojuszu i w których 
każda z głównych frakcyi autonomistycznych musi sobie 
zachować wolność akcji. Podejrzywać pana Hubnera 
o wstręt przeciwko Polakom nie mamy powodu, uzna- 
jemy tćż chętnie niezwykłe literackie zdolności autora 
„Sixtusa V“ i „Przechadzki na około świata.“ Z tćm 
wszystkićm należy on do tych polityków starćj daty, 
którzy nie umieją należycie ocenić ani naszych praw, 
ani naszego znaczenia.

Peszt, 25 października. 
(Otwarcie sesyi dolegacyjnej.

(Zc.) Pod laską p. Smolki rozpoczęła się tu 
dziś sesja delegacyi rejchsratu austryackiego do wspól
nych spraw monarchii austro-węgierskiej, rozumie się 
jednocześnie z sesyą delegacyi sejmu węgierskiego. Wy
bór p. Smolki na marszałka delegacyjnego jest wpra
wdzie rzeczą naturalną, skoro tradycya nieprzerwana 
jest taka, że na jednćj sesyi marszałkuje delegacyi mar
szałek Izby wyższćj, na drugićj marszałek Izby posel
skiej, jeżeli wogóle są delegatami; w tym roku zaś ko
lej przypada na marszałka Izby poselskićj; ale wobec 
nieprzepartój chęci lewicy do wyprawiania przeróżnych 
niedorzecznych figlów mądrości, moźnabj' było spodzie
wać się w tćm także jakićjś psoty na złość prawicy, 
gdyby lewica miała większość w delegacyi. Jakoż z od
bytych już w maju, pod koniec wiosennej sesyi rejchs- 
ratu, wyborów do delegacyi, wyszła była większość na
leżąca do lewicy; w Izbie poselskićj bowiem, gdzie ka
żdy z siedmnastu austryackich krajów koronnych wy
biera zosobna swoich delegatów, a względnie swojego 
delegata, i gdzie Niemcy z Czech w brutalny sposób 
skorzystali z swćj większości jednego głosu po nad li
czbę swoich antagonistów Czechów i nie dopuścili ani 
jednego z nich do delegacyi, — w Izbie poselskićj, mó
wię, wybrano 19 delegatów z prawicy, a 21 z lewicy; 
Izba wyższa zaś wybrała II z lewicy, a 9 z prawicy; 
razem przeto było pierwotnie 32 delegatów z lewicy, 
28 z prawicy. Od maja jednak zmieniła się postać de
legacyi; z przyczyn po części znanych, po części nie
wiadomych, nigdy jeszcze nie było tyle wypadków zrze
czenia się mandatu delegacyjnego, jak w tym roku; 
a przy powołaniu wybranych również w maju zastęp
ców w miejsce tych, którzy się mandatu pozrzekali, 
kilka krzeseł przeszło z rąk lewicy w ręce prawicy — 
i tak prawica przypadkiem jest teraz w większości. 
Zmiana ta nie była tajemnicą i z góry pozbawiła lewicę 
nadziei powodzenia w przewracaniu jakichkolwiek ko- 
ziełków; ztąd wielu delegatów lewicy na dzisiejsze po
siedzenie konstytuujące wcale nie przybyło. Nie twier
dzę stanowczo, iżby lewica miała była zamiar sprzeci
wić się wyborowi p. Smolki, alo nie należałoby to do 
rzędu rzeczy niepodobnych, i nie wiem, czy inaczej pan 
Smolka byłby wybrany dziś marszałkiem tak jedno
myślnie, jak się to stało. Z pomiędzy 44 oddanych 
głosów otrzymał 43, to jest wszystkie prócz własnego. 
Wicemarszałkiem wybrano również jednomyślnie pana 
Ceschiego (czytaj Czeskiego), delegata z Izby 
wyższćj.

Do zmian, które w składzie delegacji zaszły od 
maja, należy i ta, że w miejsce p. Jaworskiego, 
zasiadającego właśnie w obradującćj w Wiedniu komi- 
syi centralnćj do regulacji podatku gruntowego, powo
łany został zastępca p. Madejski. Skład naszćj de
legacyi jest tedy następujący: książę Konstanty Czar
toryski i książę Adam S a p i e h a z Izby wyższćj, 
a zaś pp. Grocholski, Smolka, Chrzanowski, 
Czajkowski, Euzebi Czerkawski, Hausner 
i Madejski z Izby poselskiej.

Przemówienie, którćm p. Smolka zagaił sesyą, 
jest w przekładzie następujące:

Wysoka Delegacjo 1 Przedowszystkiem proszę was, 
szanowni panowie, przyjąć życzliwie uprzejmo podziękowanie 
za wielki zaszczyt, który mi okazaliście, powołując mnie 
na to miejsce honorowe. Będę się starał jak najlepiej 
uczynić zadość położonemu we muie zaufauiu, usiłując spro
stać temu, czego ten urząd po mnio wymaga, w miarę 
wszystkich sił moich; a spodziewam się, że powiedzie mi 
się to, jeśli zechcecie nie odmówić mi swego poparcia, 
o które uniżenie proszę.

Przystępujęe do wywiązania się z zadania, które nas 
czeka, a którem w pierwszym rzędzie jest ustanowienie po
trzeb wspólnego budżetu monarchii, pozwóleie, szanowni 
panowie, że nie pójdę za dotychczasowym zwyczajem wy
powiadania z tego miejsca uwag natury politycznej, tyczą

cych się tak naszćj monarchii, jak i państw zagranicznych. 
Wyznaję, że uwagi takie mogą mieć szczególniejszą wagę 
i zuaczenie, zwłaszcza gdy pochodzą z ust osób, które 
w organizmie państwa zijinują znaczne i wyb.tne stanowi
sko. Ponieważ atoli do muie to nie przytrafia, przeto 
enuncjacją taką motnaby poczytać tylko za wyraz oso
bistego przekonania mojego. Pozwolicie tc-dy, szanowni 
panowie, że, wracąjąc do właściwego zadauia naszego, 
ograniczę się tylko na wyuurzeniu nadz ei, a raczej prze
konania, iż po dokłalnóin, gruutownóm i suinieunóiu zba
daniu projektów powiedzie się mądrości Wysokiej Delegacyi 
tak z jednej strony jak najlepiój dopilnować interesu do- 
tkliwio niestety obarczonych dotąd opodatkowanych, jak 
z drugiej strony nie odmówić monarchii niczego, co okaże 
się koniecznóm i uiozbęlnem dl» podtrzymania i ukrzbpie 
nia potęgi monarchii, co uzuane będzie za nieodzowne 
w celu utrzymania, a może nawet i spotęgowania obronno
ści i gotowości waleeuój armii naszej do boju, tćj armii, 
którój czynom wśród najtrudniejszych okoliczności powiodło 
się przywrócić państwu naruszoną przez czas niejaki na 
południowych granicach naszych powagę, za co mouarchia 
zobowiązana jej do wielkiój wdzięczności. (Huczę brawo!) 
Sprz-czne pozom o interesu opodatkowanych a potrzeby mo 
uarchi pngodzć n.leżycie i harmonią zaprowadzić między
jodneni a drug ćm, otóż zadań e bądź co bądź trudne, któro 
rozwiązać ma Wysoka Delegacja, Spodziewam się, ie roz
wiązanie to będzie szczęśliwe, że powiedzie się uczynić za
dość wymaganiom monarchii przy jak uajłagodniejszćin 
obejściu sę z opodatkowanym». Będzie to rozwiązanie 
z pewnością tći odpowiadało intoucyom wielkodusznego na
szego pana najiu łościwszego, o którym codziennie dowia
dujemy się, jak bardzo bierze sobie do serca pomyśtuość 
swych ludów. Wynurzmy uiu za to przy tćj także sposo
bności niewygasłą wdzięczność naszę (Zgromadzonie 
po w staje), a wię- wzywam was, szanowni panowie, by- 
Ścio powtórzyli za mną okrzyk: najtinłościwszy pan nasz 
i cesarz Franciszek Józef niech żyjo! (Zgromadzenie 
trzykrotnie okrzyk powtarza.)

Ustęp przemówienia powyższego o powstrzymaniu 
się od uwag natury politycznej, lewica bierze p. Smolce 
za zle, dopatrując się w nim pewnej krytyki rozwlekłych 
i niekoniecznie szczęśliwych przemówień, któremi pan 
Sohnierling jako marszałek zagajał i zamykał sesye, a 
które rzeczywiście były wyrazem tylko osobistych prze
konań jego.

Po przemówieniu tćm i ukonstytuowaniu się zgro
madzenia, minister spraw zagranicznych hr.Kalnoky zło
żył na stole marszałkowskim zwykłe projekta rządowe, 
które poznamy w listach następnych. Minister wspól- 
nćj skarbowości, p. Kallay, który niedawno wrócił z po
dróży po Bośnii i Hercegowinie, które to kraje zwiedził 
jako naczeluik administracji terytoryum okupacyjnego, 
miał zamiar dodać do projektów także pogląd na stan 
rzeczy w tym kraju, ale coś stanęło temu na przeszkodzie i 
dopiero wczoraj uchwalono na Radzie ministeryalnćj dać 
pogląd ten dopiero później, prawdopodobnie więc zmie
niony, bo już był gotów.

Projekty wszystkie przekazano komisyi budżetowej, 
do którćj z naszych delegatów weszli pp. Grocholski i 
Czerkawski. Panu Grocholskiemu dano sprawozdawstwo 
z budżetu okupacyjnego, które już i dawniej dzierżył, 
p. Czerkawskiemu zaś poruczono referat o wydatkach 
wojskowych działu nadzwyczajnego.

Jutro cesarz przyjmować będzie delegaeye i wypo
wie przytem coś w rodzaju mowy od tronu o stosun
kach monarchii do zagranicy.

Peszt, 26 października.
(Przyjęcie dolegacyi u cesarza. — Przemówienia p. Smolki i od

powiedź cesarza. — Budżet Bośnii i Ilarcogowitiy.)
(Zc.) Dziś odbyło się zwykłe na początku każdej

sesyi delegacyjnej przyjęcie obu delegacyi w zamku 
królewskim starożytnej stolicy węgierskiej Budy, niepo
zornej mieściny, przedstawiającej jednak położeniem 
swem na górze między innemi górami, tuż nad pra
wym brzegiem Dunaju widok bardzo piękny i prawie 
okazały. Tylko szerokie koryto wspanialój rzeki dzieli 
Budę od Pesztu, położonego znów tuż nad brzegiem 
lewym na rozleglej płaszczyźnie, tak, że przez okna sali 
w gmachu akademii umiejętności, w której delegacya 
austryacka do obrad zasiada — podobno już po raz 
ostatni, bo akademia, jak słychać, wypowiedziała go
ścinność -- widać Budę jak na dłoni. Wspaniały 
most łańcuchowy śmiało zawisł w dość znacznej wyso
kości po nad nurtami wartkiego Duuaju, uginając się 
pod ciężarem wozów, przez co powstaje niemal ustawi
czny ruch bujający, przykry osobom pieszym, nieprzy
wykłym doń, zwłaszcza nerwowym. Ileż to razy zacny 
profesor Kabat z Lwowa, będąc delegatem, na most 
ten narzekał! Prowadzi on właśnie z placu w Peszcie 
przed akademią umiejętności wprost do podnóża pa
górka, na którym wznosi się zamek królewski. Jest to 
więc właśnie nasza droga dzisiejsza.

Prawem gościnności pierwszeństwo w przyjęciu na- 
eży się w Peszcie, a raczój w Budzie, albo, jeśli mi 

jeszcze raz poprawić się wolno, w Budapeszcie — bo 
tak w roku 1867 nazwano połączone w jednę inunicy- 
palność stołeczną oba te miasta — pierwszeństwo 
w Budapeszcie należy się delegacyi austryackićj, w Wie
dniu węgierskiej. O godzinie 12 tedy stanął pan 
Smolka w polskim stroju narodowym na czele de
legacyi austryackićj przed cesarzem z przemową nastę
pującą:

Cesarsko-Królewska Apostolska Mości!
Panie najmiłościwszy !

Posłuszna głosowi Waszej CKAMości delegacya Rady 
państwa zebrała się do współdziałania w koustytucyjnem 
zadaniu ustanowienia potrzeb wspólnego budżetu monarchii. 
Wiernie poddana delegacya poczytuje sobie za pierwszy 
i najświętszy obowiązek wynurzyć uczucia niezłomnej wier
ności i przywiązania względem uświęconej osoby Waszćj 
CKMości i Najjaśniejszego domu cesarskiego i złożyć 
u stóp tronu najuniżeńszą prośbę, byś Wasza CKMość te 
z głębi serca pochodzące wyrazy lojalności naszej łaskawie 
przyjąć raczył.

Rząd Waszćj CKMości przedłożył delegacji projekty 
odnoszące się do budżetu wspóluego. Wiernie poddana de
legacya podda je najdokładniejszemu i najsumienniejszemu 
zbadaniu, a jak z jednćj strony starać się będzie jak naj
lepiej dopilnować interesu dotkliwie już obarczonych opo
datkowanych, tak z drugiej strony z równą pewnością nie 
zawaha s.ę uawet przed największemi ofiarami z krwi i mie
nia, gdyby uznane być miały za nieodzowne i gdyby przed
stawiały' się jako sposob .e do zapewnienia monarchii pod 
względem potęgi stanowiska nakazującego poszanowanie, 
a nawet do jój podwyższenia. Wiernie poddana delegacya 
z równą gotowością nie ulęknie się ofiar, któro okażą się 
niezbęduemi ku stworzeniu najpewniejszej rękojmii trwałego 
pokoju, tak bardzo nam wszystkim pożądanego, a tą jest 
utrzymanie i, jeśli potrzeba, spotęgowanie obronności i go
towości do boju walecznej armii naszej, którćj czynom peł

nym poświęcenia wśród najtrudniejszych okoliczności dano 
było przywrócić monarchii naruszoną na granicach połu
dniowych powagę, czórn armi i zjednała sobie dobrze za
służone prawo de niewygasłćj wdzięczności monarchii.

Delegacyi usilnem staraniem będzie sprzeczne ponie
kąd interesa opodatkowanych a monarchii co do wysokości 
potrzeb budżetu wspólnego w sposób ile możności właściwy, 
sprawiedliwy i harmonijny pogodzić i spodziewa się też, że 
jćj to się powiedzie.* Taki wynik obrad będzie też — tak 
sobie pochlebiamy — odpowiadał wielkoduszuym ojcowskim 
Waszćj CKMości inteneyom, noszącym niezatarte piętno 
uienstannćj a zawsze błogo skutkującej pieczy o pomyśl
ność wiernych Waszćj CKMości ludów, za którą przy tćj 
takie sposobności uczucia niewygaśłój wdzięczności wynu
rzyć poczytujemy sobie za obowiązek, błagając Wszechmo
gącego : Boże zachowaj, Boże chroń, Boże błogosław Waszćj 
CKAMości:

Jak widzimy, przemówienie p. Smolki do cesarza 
jest prawie doslownćm powtórzeniem wczorajszego prze
mówienia jego na zagajeniu sesji delegacyjuej. Takie 
odzywanie się w jednych i tych samych słowach, 
a przyuajmuićj w jednym i tym samym duchu do ciała 
parlamentarnego, reprezentującego państwo, i do monar
chy, będącego uosobioną ideą państwa, uważam za rzecz 
calkićm słuszną; a jeśli przykład p. Smolki znajdzie 
naśladownictwo, będzie to pewien postęp w turmach ży
cia konstytucyjnego. Jakikolwiek inni sąd o tum wyda
dzą, każdy przyzna, że pomysł naszego Smolki jest cal
kićm oryginalny.

W odpowiedzi na przemówienie powyższe cesarz 
z tronu odczytał, co następuje;

Zapewnienia wioruego przywiązania, którym co dopiero 
daliście wyraz, napawają mię szczerbili zadowoleniem.

Z żywćm ukontentowaniem powiedzieć mogę, że stó
sunki monarchii do zagranicy są zupełnie pocieszająco. 
Pielęgnować zo skutkiem przyjazno stósunki naszo z wszyst- 
kionii mocarstwami etiropojskiemi w duchu zachowauia i za
pewnienia pokoju powszechnego stanowi jodno z najważniej
szych zadań rządu mojego.

W kwostyi egipskiój, która w ostatnich czasach stało 
zajmowała uwagę mocarstw, rząd mój starał się popierać 
usiłowania około wzajemnego porozumienia i w łączności 
z gabinetami sprzyjaźnioneiui dopilnować wspólnych intere
sów Europy, w których zawarte są także interffea Austro- 
Węgier. Zo mądrości i umiarkowaniu wszystkich rządów 
interesowanych dotychczas powiodło się uchronić jeduość 
Europy od wszolkiego szwauku, poczytać inożua za cenną 
rękojmią zadowalającego uregulowania i ostatecznego zała
twienia owćj kwestyi.

Jak z podzięką uznaję, nigdy nio odmówiliście patryo- 
tyczuego poparcia swego usiłowaniom rządu mojego około 
rozwoju i wzmocnionia obronności monarchii. Wynika to 
z ducha aprobowanego przoz was systemu odpornego, żo 
obecnie dla spotęgowania gotowości armii do boju przopro- 
wadza się dalszy rozwój dotychczasowej formacyi zastępów 
wojskowych w myśl tworzenia korpusów, zastosowanego ile 
możności do podziału terytoryalnego. Na opędzenie wyni
kających ztąd kosztów potrzobna będzie suma stÓ3unkowo 
mała. Nadzwyczajnych wydatków na wojsko podwyższać nie 
potrzeba.

Niepokoje, które zeszłej jo3ieni powstały były w po
łudniowych częściach Bośnii, Hercegowiny i Dalmacyi, są 
stłumione energioznem wystąpieniem wojsk; dla zabezpie
czenia jednak porządku publicznego, będzie jeszcze potrzeba 
na czas niejaki obecności znaczniejszej liczby wojsk w Bośnii 
i Hercegowinie.

Z stłumieniem ruchu powstańczego nie dokonane wpra
wdzie jeszcze uśmiorzouia kraju, ale poczyniono już właściwo 
kroki administracyjno ku zupełnemu przeprowadzeniu pacy
fikacji. Mimo to administracya Bośnii i Hercegowiny tym 
razem także nie wymaga niczego od finansów monarchii.

Projekty, które wam w wszystkich tych względach 
przedłożono, zbadacie troskliwie i sumiennie. Jak rząd 
mój, tak i wy starać się będziecie pogodzić względy na 
finansowe położenie monarchii z dobrze zważonemi potrze
bami jej potęgi i powagi.

Na pewno liczę ua to, żo światłe i patryotycznio wspo
magać będziecie rząd mój w jego zadaniach i witam was 
jak najserdoczniój.

Po odpowiedzi tej cesarz zstąpił z tronu i przybli
żył się najprzód do p. Smolki, z którym dość długo 
rozmawiał, dziękując mu za wyrzeczone wczoraj na za
gajenie sesyi słowa uznania dla armii i ciesząc się, że 
widzi go zawsze tak rześkiego i przy czerstwem zdro
wiu. Potćm zamienił po słów kilka z każdym z dele
gatów, każdego o coś innego zagadując, przeważnie 
o sprawach kraju lub okolicy, z którćj delegat pochodzi, 
dowodząc tćm, że jest au couranł wszystkiego, co się 
dzieje w rozleglej monarchii.

O godzinie 1 przyjmował cesarz delegacyą węgier
ską. Na przemówienie marszałka jćj odpowiedział do
słownie to samo, co wyźćj.

Cofnięty chwilowo, jak wczoraj doniósłem, pogląd 
na stan rzeczy w Bośnii i Hercegowinie rozesłano dzi
siaj delegatom w formie budżetu całój administracyi 
zajętych krajów (z wyjątkiem budżetu wojskowego, który 
stanowi osobny budżet okupacyjny i pokrywany jest 
z finansów monarchii). Co znaczy ów budżet admi
nistracyjny, nie wiem. Pewnie przedłożono go dele
gatom tylko jako materyał informacyjny, nie zaś jako 
przedmiot obrad i uchwał. Poznamy go, gdy przystą
pimy do zdania sprawy z wszystkich projektów.

ZIEMIE POLSKIE.
’Własność ziemska. Izby sądowe odeska 

i kijowska, oraz wszystkie sądy okręgowe w guberniach 
wołyńskiój, podolskićj i kijowskiej otrzymały ukaz ka
sacyjnego departamementu cywilnego senatu w sprawie 
rozjaśniającej pytanie: czy osoby pochodzenia polskiego 
mają prawo brać w zastaw majątki nieruchome w ogóle 
a zwłaszcza takie, które na mocy przywilejów przeszły 
do osób pochodzenia rosyjskiego w prowincyi południo
wo zachodniej ? Odpowiedzi senatu brzmią dosłownie: 
1) „W miejscowościach, gdzie wskutek prawa z dnia 
10 grudnia 1865 roku wzbronione jest osobom pocho
dzenia polskiego nabywanie majątków nieruchomych, 
obywatelskich, osoby tego pochodzenia mogą brać w 
zastaw takie majątki, ale w razie niezapłacenia zastawu 
nie mogą ani wejść w czasowe władanie temi mająt
kami, ani tćż nabyć ich z licytacyi.“ 2) „M.ajątki zaś, 
nabyte przez Rosyan na mocy przywilejów z dnia 5 
marca 1864 i 23 lipca 1865 roku, nie mogą być od
dawane w zastaw osobom pochodzenia polskiego, ani 
przez pierwszego nabywcę takiego majątku, ani przez 
jego spadkobierców, gdyby uawet na takich mająt
kach nie było żadnych długów rządowych lab ban
kowych.“

— Władze administracyjne i sądowe 
Królestwa Polskiego przedstawiły odnośnym



sferom wnioski i opinie wykazujące konieczność zastoso
wania w Królestwie praw o przymusowej sprzedaży na 
zasadach w carstwie obowiązujących.

NIEMCY.
* Berlin, 27 października. W Bytomiu, na 

Slązku, toczyła się walka wyborcza z niesłychaną za
ciętością do późnój nocy. Liberalni rozwinęli energi
czną agitacyą i bronili każdćj pozycyi. Obydwaj kan
dydaci centrum uzyskali dopiero po kilkakrotnych ści
ślejszych wyborach większość głosów. Zasługa pomyśl
nego dla katolików rezultatu należy się dotychczasowe
mu posłowi do sejmu Schroeder, który urząd jene- 
ralnego plenipotenta u hr. Henkel-Donnersmarck przy
jął tylko pod warunkiem, że hr. Henkel zapewni wy
borcom, mieszkającym w dobrach jego, jak najzupeł
niejszą swobodę w głosowaniu i agitacyi wyborczój. 
Dawniej, kiedy wolnokonserwatyści tam się byli rozgo- 
8podarowali, wyborcy pod naciskiem ich glosowah na 
kaudydatów wolno-konserwatywnych, dziś, kiedy mogli 
pójśó za własnóm przekonaniem, przeszli członkowie 
centrum.

— Ongan Richtera Volksztg zamieściła w dzień 
wyborów artykuł pod tyt. „Der moraliscbe Zusammen- 
bruch des Liberalismus“, w którym autor (prawdopodo
bnie dr. Bernstein) świetny rozwija obraz stósuuków
1 potęgi stronnictwa postępowego w roku 1862. Znaj
dujemy tam taki ustęp:

„Do stronnictwa postępowego należeli r. 18G2: 
21 obywateli ziemskich, 10 adwokatów, jeden tajny 
radzca trybunału, jeden prezes sądu apelacyjnego, jeden 
tajny radzca sprawiedliwości, jeden radzca sądu apela
cyjnego, trzech dyrektorów sądu powiatowego, jeden 
radzca sądu miejskiego, jeden sędzia miejski, 7 radzców 
sądowych, 5 sędziów powiatowych, jeden sędzia poza
służbowy, dwóch asesorów, jeden tajny radzca rejencyj- 
ny, dwóch radzców rejencyjnych, jeden profesor, jeden 
radzca miejski, jeden dyrektor gimnazyalny, jeden nau
czyciel wyższy, jeden radzca górniczy, jeden budowni
czy, 4 lekarzy, jeden księgarz, 3 literatów, jeden in
spektor budowniczy, jeden właściciel młynów, jeden 
dziedzic mniejszej posiadłości, 4 fabrykantów, 5 kupców,
2 kapitalistów i jeden docent prywatny.“ Razem 91. 
„Témpora mutantur et nos mutamur iu illis!“

H O 8 Y A.
* Dziennikom petersburgskim dono

szą w drodze telegraficznej z Moskwy o zugadkowem 
zniknięciu kasyera „sierocój instytucji,“ który zabrać 
miał klucze od skarbca, zawierającego papiery procen
towe i kosztowności na sumę trzynastu milionów 
rubli.

FRANCYA
* Wypadki w Monceau, Nota pólurzędowa 

Ajencyi Havas opiewa: „Najnowsze wypadki w Mon- 
ceau 1. M. i Lyonie zaniepokoiły opinią publiczną — 
do dziś dnia jednakże zdaje się, iż chodzi tu tylko 
o czyny odosobnione. Pewną atoli rzeczą jest, że czyny 
te pochodzą z rozkazów formalnego stowarzyszenia, któ
rego najgłówniejsi przywódzcy znajdują się za granicą, 
i które w ostatnich latach zdołało się, niestety, sze- 
rzój rozwinąć we Francyi. Teraz, kiedy rząd czuwa nad 
agitacyą tego stowarzyszenia, opinia publiczna nie ma 
powodu niepokoić się nad miarę, gdyż rząd jest silnie 
zdecydowany tłumić energicznie wszystkie zbrodnicze 
czyny i utrzymywać wszędzie porządek publiczny.“ Rząd 
ma do tego odpowiednie środki, a Ajeneya Havas przy- 
znaje sama, że niestety w ostatnich latach radyka
lizm się wzmógł i rozszerzył — zapomina tylko dodać, 
że się to stało za przykładem i pod protekcją rządu. 
Rząd ten pragnie uśpić obawy ludności i przyrzeka 
energią — a jest tak bezsilny, że przestępców 
z Monceau les Mines ukarać nie może. Vede- 
remo, czy się spełnią obietnice rządu i czy owe 
„zapasy moralności publicznej,“ jakie Dziennik Pozn. 
przypisuje rządowi francuskiemu, wystarczą na stłu
mienie zbrodniczych zapędów.

— Manifest anarchistów. Paris-Journal 
ogłasza szczegóły posiedzenia ligi anarchistów, odbytego 
dnia 14 sierpnia w Genewie, oraz o manifeście, przyję
tym przez komitet a obecnie przesianym do zbadania i 
przyjęcia połączonym grupom anarchistów we Francyi, 
Włoszech, Hiszpanii, Niemiec i Rosyi. Manifest ten 
opiewa :

JZy anarchiści jesteśmy wrogami 
państw, ustaw, religii, chlebodawców 
i właścicieli.

— Listy z pogróżkami otrzymały wła
dz e w Macón i dyrektor kopalni w M. 1. M.

WŁOCHY.
* Msgr. Rende, nowy nuncjusz papieski przy 

prezydencie rzeczypospolitćj francuskiej, wyjeżdża dzisiaj 
28 bm. do Paryża.

— Beatyfikacya. Rząd angielski, zapytany 
pośrednio, nie zaprotestował przeciw rozpoczęciu procesu 
beatyfikacyjnego i zaliczeniu w poczet męczenników 
chrześciańskich Kardynała Fi sh er i kanclerza Toma
sza Morus, ściętych za wierność Kościołowi za cza
sów Henryka VIII. Tomasz Morus (właściwie More), 
urodź. 1480 w Londynie, adwokat, członek rady tajnój, 
poseł we Francji i Niderlandach, został pierwszym 
świeckim kanclerzem. Wielki przeciwnik reformacyi, 
złożył urzędy swoje po oderwaniu się Henryka VIII od 
Stolicy św., a nie chcąc uznać rozwodu Henryka z Ka
tarzyną, wtrącony został do więzienia i 6 lipca 1535 
został ścięty. Dzieło jego najznaczniejsze nosi tytuł: 
De Optimo statu Reipublicae deque nova 
Ínsula Utopia.

Kardynał Fisher, Biskup z Rochester, urodzony 
1455 roku, spowiednik matki Henryka VII, wielki prze
ciwnik reformacyi, bronił wiary katolickiej przeciw Lu
trowi (Assertionis Lutheranae confutatio 
1523). Nie chcąc uznać rozwodu z Katarzyną ani pó
źniejszego związku z Anną Boleyn, został 22 czerwca 
1535 ścięty w Londynie. Papież Paweł 111 mianował 
go Kardynałem w więzieniu, tak samo, jak Pius IX 
wyniósł do godności kardynalskiej ks. Prymasa M. Le- 
dóchowskiego, uwięzionego w Ostrowie. — Kardynał 
Manning zajmuje się żywo sprawą téj beatyfikacyi, któ
rej postulatorem będzie msgr. Negroni.

— Jego Em i n. Kardynał Hassun zamy
śla założyć w Rzymie seminaryum ormiańskie i w tym 
celu zakupił grunt w pobliżu kościoła św. Mikołaja 
z Tolentino.

— We wtorek przyjmował Ojciec św. 
sekretarza ambasady francuskićj przy Stolicy Apostol- 
skićj hr. Iloriana i jego małżonkę na audyencyi poże- 
gnalnćj.

— Posąg św. Franciszka w Asyżu przed
stawia św. Patryarchę ubogich w habicie zakonnym ze 
skrzyźowanemi na piersiach rękoma, na których widać 
znaki męki pańskiej, z gołą, pokornie na bok skło
nioną głową. W posąg ten wlał artysta tyle ducha 
i tyle wdzięku, że jeden z pielgrzymów powiedział: brak 
tylko, ab)' święty przemówił. Podczas uroczystego try- 
duum napływ wiernych był ogromny, a w jednym dniu 
odprawiono 400 mszy św. W uroczystości tój wziął 
udział jeden Kardynał i kilku Biskupów. Asyż nie wi
dział jeszcze w murach swoich tyle ludzi. Iluminacye 
i sztuczne ognie rozświecały cienie nocy. Po odprawie
niu trzydniowego nabożeństwa w kościele św. Franciszka 
nastąpiło trzydniowe nabożeństwo w katedrze, na które 
przybyto 11 Biskupów, 1000 przeszło księży i niepoli- 
czone tłumy ludu. Przez dwie godziny sławił jeden 
z Ojców Kapucynów świętego męża, a lud z uwielbie
niem słuchał tej natchnionój przemowy. W katedrze 
płonęło 1500 wielkich świec, nie licząc mnóstwa lamp, 
których światło podwajało urocze oświetlenie.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 28 października. Bey Tunisu umarł 

w nocy w Tunisie. Prawowity następca, Ali bey, objął 
po nim rządy.

KRONIKA
iBiejscowa. prowiucïonalna i z«aóa.

Poznań, sobota dnia 28 października.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza
sowego nauczyciela wyższego przy katolickióua gininazyum 
w Głogowie dra Roberta Niebordinga dyrektorem gimna- 
zyaluym, a ministeryum oddało mu dyrekcyą gimnazyum w 
W. Strzelcach.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy komedya p. Abrah inio- 
wicza p. t. Ciurkiewicz czy D z i u r k i e w i c z. Na 
utwór ten zwracamy uwagę czytelników naszych; ma to być 
bardzo wesoła komedya.— Jutro w niedzielę po raz pierwszy 
oryginalna komedya Surdut i Siermięga.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
6 marek. Dziś złożyli: Zarząd Tow. Czytelni ludowych 100 
marek, ks. dr. Kantecki 3 m. Razem 109 marek.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra
szkowie. Z przeniesienia 3 marki. Dziś nadesłał ks. Mar- 
chwiński z Pszczewa 10 m. Razom 13 marek.

* Na dom św. Kaźmirza w Paryżu, Z przenie
sienia 146 marek. Dziś nadesłał ks. Marchwiński z Pszczewa 
6 m. Razem 152 marok.

* Na ubogieh niewidomych w zakładzie dr. Wi- 
cherkiewicza. Z przeoiesienia 10 marek. Dziś nadesłała
M. P........ a z Szubina 6 m. z dopiskiem „Et lux terrena
luceat eis!“ Razem 16 marek.

* Jutro walne zebrania Kółek rolniczych powiatu 
odolanowskiego w Ostrowie o godzinie pół do 4. — Po
jutrze w Raszkowie wystawa rolniczo przemysłowa Kółka 
włościańskiego raszkowskiego.

* Minister oświaty zadecydował obecnie, iż kasy 
wdów i sierót po nauczycielach elementarnych należą do 
tych zakładów dobroczynnych, których członkowie na pod
stawie decyzyi § 23 ustawy o opiece wdów i sierót po bez
pośrednich urzędnikach państwowych z dnia 20 maja 1882, 
mogą pod wspomnianemi tamże warunkami żądać zwolnienia 
od opłaty wkładok na wdowy i sieroty.

* Z dniem 1 listopada otwarta zostanie w M a - 
łóm Zalesiu, pow. krotoszyńskiego, ajeneya pocztowa, 
do którój przydzielono zostaną miejscowości: W. Zalesie, 
Liszków i Sroki. Ajeneya pocztowa w Pompowie zamieniona 
zostanie z tymże dniem w urząd pocztowy III klasy.

* Dr. Franke, redaktor katolickiego Habelschwcrdter 
Gebirgsbote, został z dniem wczorajszym uwolniony od winy 
w procesie wytoczonym mu o obrazę rejencyi poznańskiej 
z powodu powtórzenia z Kuryera Pozn. artykułu o szko
łach elementarnych w Obornickiem. Proces toczył się pół
tora roku. Dziwna rzecz — iż za artykuł napisany w Po
znaniu do odpowiedzialności pociągano ludzi z Habelschwerdtu, 
Dr. Franke zawdzięcza uwolnienie swojo dzielnój obronie 
adwokata dra Porscha z Wrocławia.

* W krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło 
się dnia 20 bm. posiedzenie Wydziału matematyczno-przy
rodniczego. Przewodniczący dyrektor dr. Teichmann, przy
witał przybyłych po raz pierwszy na posiedzeniu gości: 
prof. dr. Wróblewskiego, dra Wacława Korybuta Daszkie
wicza i dra Władysława Ant. Gluzińskiego. Sekretarz dr. 
Kuczyński przedstayił Wydziałowi: a) tom XVI sprawozdań 
komisyi fizyograficzuéj, który z początkiem września b. r. 
wyszedł z pod prasy: b) dwie prace nadesłane przez A. J. 
Stodółkiewicza, pierwsza pod tytułem : „Przyczynek do cał- 
kawania równań różniczkowych z dwiema zmiennem.“; druga: 
„Całkowanie układów równań różniczkowych o różniczkach 
zupełnych;“ c) Pisma pośmiertne Teofila Niewodniczańskiego 
p. t. „Badacz w naturze opisujący ziemię naszę o trzech 
działających na nią siłach i trzech jej obrotach“ nadesłane 
przez syna autora, d) pracę konkursową ubiegającą się o 
nagrodę 500 złr., z fundacyi imienia Kopernika utworzonej 
przez gminę miasta Krakowa w r. 1873. Praca ta z go
dłem : Argua assiduo superantur labore, pod tyt. „O spo
sobie oznaczenia biegu ciał niebieskich“ nadesłana została 
w lipcu b. r. wskutek konkursu ogłoszonego dnia 16 gru 
dnia 1878 r. Następnie prof. dr. Kuczyński zdał sprawę 
o danój mu do ocenienia rozprawie p. Franciszka Dobrzyń
skiego: „O metodzie woltametrycznćj pomiaru sił elektro- 
bodczych w jednostkach bezwzględnych.“ Nakoniec dr. W. 
A. Gluziński wyłożył treść swćj rozprawy pod tyt.: „Przy
czynek do nauki o wchłanianiu tłuszczów“ objaśniając rzecz 
rysunkami i preparatami. Nad treścią tój rozprawy wywią
zała się dyskusya w którój oprócz autora udział brali dr. 
Teichmann i dr. Piotrowski. Sprawozdanie o pracy nieco 
obszerniejszej pana Wład. Witkowskiego pod tyt.: „Zasady 
matematyczne muzyki“ odłożone do przyszłego posiedzenia. 
Na posiedzeniu administracyjnćm, które się odbyło w dal
szym ciągu poprzedzającego, prof. dr. Karliński zdał sprawę 
z pracy konkursowój wyłój wymienionój, bardzo chlubne o 
niej wyrażając zdanie. Wydział zgadzając się z wnioskiem 
sprawozdawcy uznał tę pracę za godną nagrody. Następnie 
zgodnie z wnioskami dra Kuczyńskiego i dra Piotrowskiego 
jako sprawozdawków przesłano wyłój wymienione rozprawy 
pp. Dobrzyńskiego i dra Gluzińskiego do komitetu redakcyj
nego. Prace zaś wspomniane pp. Stodółkiewicza i Niewo
dniczańskiego oddano członkom wydziału do sprawozdania 
na najbliższóm posiedzeniu.

* Posiedzenie komitetu Mickiewiczowskiego odbyło 
się w środę w sali obrad magistratu w Krakowie. Prze
wodniczył w nieobecności marszałka dr. Zyblikiewicza dr. 
Weigel. Obecni byli członkowie: Baranowski, Szlachtowski,

dr. Ożog, budowniczy Księżarski, prezez dr. Majer, profesor 
Łuszczkiewicz, p. Paweł Popiel, dr. Jordan, Stanisław Ko- 
źmian, hr. Tarnowski, prof. Łepkowski, akademicy Beapró i 
Pawlikowski, prof. Sokołowski i Szymanowski, redaktor Kur. 
Warszawskiego.

Uchwalono: 1) Zaprosić do komitetu Władysława Mi
ckiewicza z Paryża. 2) Prośbę teckników polskich o powo
łanie dwóch członków z ich grona, załatwiono w ten spo
sób, iż powołano tylko budowniczego starszego Księżirskiego 
do komitetu. 3) Uproszono p. Szymanowskiego o postara
nie się, aby opinia o szkicach i modelach pomnika w war
szawskich pismach jak najprędzój się pojawiła. 4) Powo
łano Tarnowskiego i Popiela do podkomitetu, który w po
rozumieniu z Szymanowskim ułożyć ma projekt odezwy do 
narodu polskiego. Projekt ten przez publikacyą ma być ze 
względu na cenzurę warszawską przejrzany przez członków 
komitetu pomnikowego w Warszawie zamieszkałych. 5) Na 
wniosek dr. Ożzga uchwalono wybrać delegatów we wszystkich 
prowincyach polskich, którym pozostawiono do woli urządze
nie skarbonek.’? 6) Do wszystkich polskich instytucyi finan
sowych ma oprócz odezwy pod 5 wyszczególnionój przesłane 
być pismo prezydenta zachęcajęce do składek. 7) Namie
stnictwo ma być proszonóm o zezwolenie na zbieranie skła
dek przoz rok 1883. 8) Wezwane zostaną wszystkie rady
powiatowe i magistraty większych miast celem przedstawie
nia odpowieduich kandydatów na delegatów do zbierania skła
dek. 9) Kwostyą, czy pomnik ma stanąć przed nowym 
gmachem uniwersytetu, czy na rynku pozostawiono w za
wieszeniu.

* Burza w Anglii. Dnia 23 bież, mieś., jak donosi 
Kó'Zw. Ztg, po nad całą prawie Anglią i księstwom Wales 
okropna srożyła się burza, połączona z śniegiem i deszczom 
ulewnym. Tak na lądzie jak i na morzu rozszalałe żywioły 
wielkie zrządziły szkody. Z Dorchostorn donosi telogram, 
że około Cattistocku, na zacbodniój linii kolei żelaznój, 
zerwał się most w tój właśnie chwili, kiody nadchodzący 
z Bristolu pociąg przojożdżał. Ostatni wagon wpadł 
w przepaść, locz na szczęście był próżny, a i inne wagony 
w tym dniu mało miały pasażerów. Lokomotywa została 
nieco uszkodzoną a kierownik jój i kilku innych posługa
czy dość ciężkie odnieśli rany. Dwa inne mosty na tójże 
samój linii kelejowój wezbrana woda uniosła zupełnio. 
W Portsmouth jodon z gmachów szkolnych szalony wichor 
do połowy jak gdyby zdmuchnął, dzieci szkolne tylko się 
przestraszyły, żadne nie uległo nioszczęściu. Najgwałto
wniejsze jednakże barce wyprawiała szalona burza około 
Grenwicb i Woolwich, tam to olbrzymie drzewa wyrywała 
z korzeniami i łamała jak drzazgi, spadające z dachów 
cegły i kominy bardzo wielu ludzi ciężko poraniły. Na 
Tamizie zatonęło 30 łodzi i okręt, z którego załoga ura
tować się zdołała. Również w samym Londynie burza zna
czne zrządziła szkody. Na przedmieściach leżących po nad 
Tamizą, woda na ulicach dochodziła 1—2 metrów wysokości. 
Z Birmingham, Workwickshire, Groncestershire donoszą, że 
tam ogromne spadły śniegi. Niziny jak Wiltshire i So- 
merset wskutek ulewnych deszczów straszne nawiedziły po
wodzie; całe okolice wyglądają jak jedno olbrzymie jezioro, 
z którego sterczą wierzchołki drzew i pagórków. W Bri
stolu na ulicach w bliskości rzeki Farm lożą ych ustała 
wszelka komunikacja, gdyż zupełnie zalane są wodą. 
Wskutek tego, że w wielu miejscowościach słupy telegra
ficzno zostały poprzewracano, w całóm prawie kraju przerwa
ny ruch dotkliwie dał się uczuć. Z Portsmouth i innych 
południowo-wschodnich nadbrzeży nadchodzą wiadomości o 
licznych rozbiciach okrętów. Na kanale około St. Gathe- 
rinesPoint uderzył przybywający z Kalkuty do Londynu okręt 
żelazny Benares, na parowiec Geraid^wracający z Genuy, tak 
silnie, że ostatni w kilka minut utonął, przyczóm dziewięciu 
majtków w nurtach morskich zimny grób zualazło, reszta 
załogi) w liczbie czternastu uratował Benaras i również 
ciężko uszkodzony dobił do Spithead.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29 paździer
nika, śś. Narcyza b. i Euzebii p. Wschód słońca 
o godzinie 6 minnt 51. Zachód o godzinie 4 minut 36.

Długość dnia 9 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1424 Urodzenie Włady

sława Warneńczyka. — 1536 Śmierć Piotra Tomickiego, 
Biskupa krakowskiego. — 1611 Żółkiewski przedstawia
Szujskich na sejmie w Warszawie.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 30 października, św. 
Edmunda b. Wschód słońca o godzinie 6 minut 53. 
Zachód o godzinie 4 miuut 34.

Długość dnia 9 godzin 41 minut.
Wypadki historyczno 1432 Potwierdzenie praw 

i przywllei wołyńskich. — 1599 Zygmunt III z powrotem 
z Szwocyi przybywa do Gdańska.— 1657 Traktat bydgoski.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili:
Ks. dr. Ludwik K1 o s s, rektor seminaryum we Lwowie

za tom II i III.

* Na nauki katechizmowe ks. Stagraczyńskiego 
nadesłali ks. Marchwiński z Pszczewa 4 marki, ks. Pągowski 
z Wyszanowa 4 marki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 paździornika.

BAZAR. Pani Paruszewska z Obudna, Biegański z Potulic, 
Kłobukowski z Królestwa Polskiego, Gieburowski z Ra
koniewic, dr. Szułdrzyński z Siernik, Korzeniowski z Woj- 
nowa, Zakrzewski z Ostrowitego, Żychliński z familią 
z Gorazdowa, Matecki z Bieganowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Busse z Królestwa 
Polskiego, Friedlaender z Berlina, Goldschmidt z (Go
stynia, Kasztan z Wrocławia, Owsiński z żoną z Wil
kowa Niemieckiego.

Skrzynka do listów.
* Do Obornik. Napiszemy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 28października. (Sprawozdanie ty

godniowe z obrotu ziemiopłodów). Od początku 
tygodnia było powietrze przeważnie łagodne, tak że tempera
tura dochodziła do 8 stopni R. ciepła; w niektórych dniach prze- 
padywało. Oziminy wyglądają bardzo debrze i w stosunku do 
lat innych pięknie podrosły. Podaż w zeszłym tygodniu na 
wszystkie gatunki zboża była była dość znaczna, mianowicie do
wieziono wiele pszenicy. Z Królestwa Polskiego nadchodzi obe
cnie mało, gdyż przeważną część wysyłają ztąd do Wrocławia. 
Mimo wyższych notowań zamiejscowych ceny na prawie wszy
stkie artykuły mniej lub więcej spadały. Nasze okolice ekspor
towe nie mają obecnie potrzeby zboża; zakupowano na ich ra
chunek tylko najlepsze gatunki. — Pszenicę tylko w naj
lepszym towarze sprzedać było można, pośledniejsze gatunki

trudno znalazły kupca, 160 -200 mrk., zdefektowana 140—15q* I 
mrk. — Na żyto istniał tylko mały popyt, końcowe cenynU ! 
6ze, delikatne 140 — 143 mrk., średnie 136—138 mrk., poślednią ( 
128—132 mrk. — Jęczmień tylko w najlepszym towarze J 
zakupowano na eksport do Niemiec środkowych — zresztą słabo j 
120—145 mrk.. — Owies dobro ceny, 115-135 mrk. U I 
Groch bezustanie słabo dostawiany, na paszę 140 - 145 rnrt '} 
wrzący 165—180 mrk. — Wyka bez interesu, 135—14q ' 
mrk. — Taterka sookojnie, 125—130 mrk. Rzepaki I 
wzrastają w cenach rzepik zimowy 272—275 mrk., rz6. i 
pak 276 2 78 mrk. Wazyatko za 1000 kilogram. — Mąk» ' 
stałej, mąka pszenna nr. 00. 15—15,25 mrk., nr. O U.ifj H 
do 14,75 mrk., mąka rżannanr. Oil lo—10,25 mrk. zs 
50 kilogr.

Okowita. Pomyślne sprawozdania z innych targów wjlj. i 
nęły i na tutejszy, a interes rozwijał się z życiem przy cenach 
wzrastających. Na towar surowy isniał popyt a dowozy znała- | 
zły szybko kupca. Notowania końcowe: październik 51 mrk. 
listopad-grudzień 50,50 mrk., styczoń-luty 50,80 mrk., kwiei ' 
cień-maj 52 mrk. za 10,000 litrów pret.

Poznań 28 października 1882.
Zyto. Wypowiedziano —,— ctr. cena wypowiedziana —_ | 

październik 134, listopad —,—, kwiecień-maj |132 mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000’/„ Tralles. Wy. 

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50,70 marek, 
październik 50,70, listopad-grudzień 50,40, kwiecień-maj 51,90* ' 
w miejscu bez beczki 50,70.

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 28 październiki. 
4°/0 listy zastawne poznańskio 100,30. 4”/0 listy rontowo pozn.
100,40. 5% powiatowe obligacje 105,25. 41/,0/. powiatowe
obiigacye —. 3*/,% ślązkio listy zastawne —,—. 4’/, gór. 
nośiązkio listy ront. 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Buuk roi- 
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 72,—. p0. 
znański bank prowincyonalny 121,—. 4’/o pożyczka państwowe 
100,90. 4’/,*/» pruska pożyczka ukonsolid. 104,20. 3ł/,°/, oblig. 
długu państw. 98,80. Kluczborsko-pozn. 23,25. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5“/„ akc. zakł. 87.25. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowo 171,50. Polskie listy likw. 54,50. Rosyj 
skio noty bankowo 203,— marek.

Wrocław 27 paździornika 1882.
Żyto (za 2000 funt.) potw., wypowiedz. — cent. Co« 

wypowiedziana —żąd., październik 134,50 plac. , paździor, 
nik-listopad 134.50 płac., listopad-grudzioń 134,— płacono, gra. 
dzień - styczeń 134,50 żąd., kwiocień-maj 1883 136,59 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na paździornik 187 żąd.
O w i o s. Wypowiedziano — cent., na październik 122.25 

pic., paździornik-listopad 120, — płe., listopad-grudzień 120,— 
plo., kwiocioń-maj 121,— płc.

li z o p. Wypow. —,— ctr., wrzesień —,— żąd., paździor
nik 283 pł., -- żąd.

Olej r z e p i o w y niezm. wypow. —,— cent, w miejsca 
63,50 żąd., paździornik 62,50 żąd., —,— płc., paździornik-li
stopad 62 żąd., —pł ., 1'stopad grudzień 62 żąd., —pł., 
kwiecień-maj 62,- żąd., —,— płc.

Okowita m. z-n., wypowiedziano —,— litr,. «■ miej
scu —,— płacono, paździornik 51,10 płacono, paź,)/..,, aik< 
listopad 51,30 płac., listopad-grudzioń 51.20 pic., kwiocień-maj
52.30 płac., żąd. —, maj-czerwiec 52,70 płac., czerwiec-lipiea
53.30 płc.

Cena wypowiedziana na 28 października: żyto 134,50 in., psze
nica 187,— mk., owios 122,25 mrk., rzop —mrk., olej rz,> 
prowy 62,50, okowita 51 40 mrk.

Ceny targowe z dnia 27 października 1882.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej
naj- 
wyi. 

Al 4

Za 100 kilogramów
ciężki średni 

na.i- l| naj- nąj- ' naj- 
wyź. h niż. wvż. j niż.

■4 ¡ 4 Mi 4

letki towar i
nap, 
niż. I

,n\ f
201 40 19 50 18 30 17 20 15 50 14—ł
18 90'17 30 16 — 14 90 13 50 1260
14 40 14 10 13 90 13 50 12 80 12 40
15 50 15 — 14 ■ ' 13 20 13 — 12'Sik
13 70,13 20 12 50. 12 — 11 — 10 -
19 -i|13 - 17 50 16 50 16 - 15|50

żółty 8,50—9,50 —10,70

Pszenica biała ..... ¡20
„ żółta....

Żyto.........................
Jęczmioń...................
Owios.........................
Groch.........................

Łubin słabo, zi 100 kilogr. 
mrk., niebieski 8,50- 9,40 -10,00 mrk.

Makuchy sieni, spok., za 50kii, 7,90—8,30 m., obce 
7,50—7,90 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,1 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Koniczyna do siowu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 32-37—47 -52 marek; Mnia nom, 
kilogr. 42—57 -67—72 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Tymotka spok., za 50 klgr. 26-29—32 mrk.

spok.l 
za 50j

izf i
’Js‘ I
7 i or. V

Berlin, 27 października (sprawozdanie urzędowe.) Psze 
ni ca za 1000 kilogr. w miejscu Jadano 140—205 według] 
kości; na miesiąc bieżący płacono 187,5- 187,75; na paździer- 
nik-listopad płacono —,— ; na listopad - grudzień płacono . 
171—171,5; na kwiocień-maj 1883 płac. 173,—; na ruąj-czer-J 
wiec płac. 174,25. Wypowiedziano 39,000 cent. Cena wypowie
dziana 187,5 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — oirk.

Zyto 78 1C00 kilogr. w miejscu płc. 136 147 weliugl
jak iści: ne miesiąc bieżący płac. 142,5—143,5; na październik-1 
listopad płacono 139,5—140,25; no. listopad-grudzioń płacom 
138,75—139,75; na kwiocień-maj 1883 plac. 136,25 — 136,75; n»j 
maj-czerwiec pł. 136,25—136,75. Wypow. 8000 n Cena wypo
wiedziana 143,5 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Uwita za 1000 kilog. w miejscu żąd. 115 —158 wa-bY 
jakości na miesiąc bieżący płacono 124,5, na październik-fr , 
stopad płaco o 122,75; na listopad-grudzień źądono 122,-;01 
kwiecień-maj pł. 123,5—123,25. Wypowiedz. 1000. Cena wypo
wiedziana 124,5. Cena przecięciowa —mk.

J ę c z, m i e ń za rtiyo ki) muii-j .wogo i większe-.:' 
żad. 110-200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 160 170 według jakf-'1-
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Olej rzepako y. Za 100 kil. w miejsca teł I”’ 
czki płacono —,— mrk., w miejscu >, beczką pic. —mrV 
sa miesiąc bieżący pł. 62,8-62,6—63,2; na paździermk-list p- 
62,7—62,5—-63,3; na listopad grudzień pł. 62,7—62,5—63,1; n* 
kwiecień-maj pł. 64,6—64,1- 64,6. Wypow. — ceut. Coua ”1* 
powiedziano — mrk. Cena przecię. iows — mrk.

Telegram gfe/dowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 27 październik*irlin, 28 paździornika 1882. 
izenioa wzrast. 
aździernik 192.--
wiecioń-maj
-to wzrast.
aździernik
aźdz.-list.
wieeień-maj
ŚJ rzep, wyżej
aździornik
wiecicń-maj
towila wyżej
- miejscu
aździernik

aźdz.-list. 
st.-grudzie t 
wiecień-mai
des
aździernik 
ypow.-żyta wsp. 
Fpow.-okow.kw.

173,25

146.50
141.50 
137,75

63,60
65.10

53,40
54.10

54,-
53,70
55.10

124.50 
1500

100,000
Szczeoin, dnia 28 października

:enlca spok
-zdziernik
rźdz.-list.
decioó-maj.
0 stale
ździernik
źdz.-list.
decioń-maj
Rzepik

179,-
176.50 
175,—

138.50
136.50
134.50 

290,—

G.dic. akc. k.
Pr. consol. 4’/,
P> :n. iisiy z.
Puzn. listy rent 
Austr banknoty. 
Austr. renta złota 
Aus'r. io«y 18! 0 
Włochy
Rumuny . .
Ros. banknoty 
Ros.-aag. p żrezki 
Poi. 5“/, list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Koioj paL s wowa. 
Lombardy 
Osposob. słabo

133,75 
100,W 
100.40 ; 
wo,40 : 
1(1> i 

81,5« , 
119,1? 4 

88,2’ ; 
102J5 
203.'- 

85,<0 / 
62 5O 
54,40 i

524.50
589.50 
242

1882
Olej

(Kursa końc) 
„ rzep, stale 

październik 
kwiecień-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
październik 
list.-grudzień. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
październik
Dodatek.

52,4«
52,5«
51,5“
53,5°

800,"



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 248
Niedziela, dnia 29 października 1882.

Dnia 26 b. m. wieczorem o godzinie 10 zasnęła 
w Panu nagle, przeżywszy lat 70 ś. p. (1988)

Prakseda z Gawrońskich
Chodkiewiczowa.

Eksportacya do kościoła parafialnego w Żninie 
odbędzie się w niedzielę dnia b. m. o godzinie 5 po 
południu, spuszczenie zwłok do grobu po żalobnóm 
nabożeństwie nazajutrz o godzinie 11 przed południem, 
o czem przyjaciołom i znajomym donosi w głębokim 
smutku pogrążona

Rodzina.
Żnin 28. 10. 1882.

Dnia 27 b. m. zakończyła j 
I życie o goda. 1 w poł. ś. p.

Agnieszka
z Kuuiieńsklch

Pogrzeb odbędzie się w po 
nicdzialek po poi. z domu I 
Sióstr Miłosierdzia. (1990)

Stroskane dzieci.

Poznań, dnia 23 października 1882.
Niniejszóm mam zaszczyt uniżenie donieść, że w dniu dzi

siejszym tu w miejscu (1949)

przy placu Wilhelmowskim nr. 3
(Hotel du Nord) otworzyłem

!1 a

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publczności polskiej, iż 
posiuda znaczny zapas doborowyoh 
i tanich książek, które ninieiszem 
członkom swym poleca. Zgłosze
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą
danie przes la też bezpłatn'0 kata
logi książek naszych. Naduiiouia się, 
że jak dawniój tak i nadal rozda
wać będzioTowurzystwo chętnie książ
ki i bezpłatnie wszędzietam.gdzionio- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności te?owvmngaćhcdą. (810)

Już wyszły na rok 1883

Kalendarz Poznański
za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami.5 Nowy Kalendarz Poznański

jj za 50 fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i uroz- 
Tł maicouy doborowemi artykułami 224 stronnic.

$ Kalendarzyk kieFZonlowy za 15 fen.
4< Kalendarz ścienny za 50 fen.
« Kalendarz dla Rolników

oprawny w płótno angielskie 2 marki 50 fenygów, 
przekładany papierem 3 marki; w skórkę 3 marki, 
przekładany papierem 4 marki.

*»
»»i»
*»»
*
*»»
*
*

cj Biorący w większej Ilości egzemplarzy otrzy- 
2 muia wysoki rabat. C
8

mują wysoki rabat.
Jarosław Leitgeber, Poznań.

*
*
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połączoną

i ekspeflycyą pism peryodycznyclł
pod firmą

C. F. I.
Długoletnia praca w zawodzie księgarskim, rozległe stósunki, 

zawiązane z najznaczniejszemi firmami kraju i zagranicy, pozwlają 
mi mieć nadzieję, że położonemu we mnie zaufaniu godnie odpo
wiem i wszelkim wymogom na polu księgarstwa zadosyćuczynię. 
Wszelkie zlecenia w zakres księgarstwa wchodzące wykonywam 
z sumienną akuratnością i możliwym pośpiechem.

Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Sza
nownej Publiczności pozostaję z wysokim 8MCunkiem

Cezary Feliks Piotrowski.
Upraszamy uważnie przeczytać.

W obec rozbudzonego zamiłuwania do czytania, gdy zagraniczni 
spekulanci (przeważnio Żydzi) zarzucają społeczeństwo naszo płodami 
umysłu tak ohydnemi, żo zabijają rozum, zatruwają serce, hańbią naszo 
dzieje — wydajamy od trzoch lat Bibliotokę Uniwersalną arcydzieł pol
skich i obcych we Lwowie, która w krótkim czasie stała się Najwię
kszym Wydawnictwem Folskiem, — dla tego iż jest najprzy- 
Btępniejszem.

Celem Biblioteki Uniwersalnej jest walczyć z tą hordą nowocze
snych najezdnikow, umożliwiając nabywanio cennych dzieł wszystkim kla
som inteligentnym społeczeństwa.

Biblioteka zamieszcza najcenniejsze dzieła z całej dziadziny wiedzy 
ludzkiej, najznakomitszych pisarzy tak polskich, jako też i innych 
narodów.

Co miesiąc wychodzi tom do 10 arkuszy w kształcie większej ósemki. 
Prenumerata razom z przesyłką pocztową wynosi:

w Galicy i całój Austryi rocznie 4 złr. 
„ „ „ półrocznie 2
., „ „ kwartalnie 1

w W. Ks. Pozn. rocznie 9,00 mrk. 
„ „ „ półrocznie 4,50 „
,. „ ,. kwartalnie 2,25 „

Prenumeratę należy przesyłać przekazem pocztowym do Administacyl 
Biblioteki Uniwersalnej we Lwowie.

Aby mieć wyobrażenie o taniości naszego wydawnictwa, dołącz m 
cennik dziol dotychczas wydanych w porównaniu z wydaniami innomi: 
Juliusza Słowackiego: Pisma kompletno 5 dużo tomy dawniej 20 marek

u nas 8 marek.
Niemcewicza: Drogocenno Pamiętniki czasów moich dawniej 5 marek 

u nas 2 marki.
Bernatowicza: Znakomita powieść, Pojata, córka Lezdejki, 4 tomy, joden 

volumen dawniej 6 marek u nas 3 marki.
Kltowioza: Cenne Pamiętn ki Opis obycz. i zwycz. za Augusta III 4 tomy 

jeden volumen 7 marek u nas 2 mrk. 50 fen.
Kitowicza: Pamiętniki do panowania Augusta III i Stanisława Augusta 

dawniej 11 marek u nas 5 marek.
Chodźki: Pamiętniki .....................................dawniej 4 marki u nas 2 mrk.
Byrona i Goethego: Poezyo....................................................1 mrk. _ fen
Kamińskiego: Przypadek na odpuście i Krakowiacy i Górale 1 ,, —
Wężyka: Okolico Krakowa..........................................................
Gogola: Rewizor z Potersburga — z rosyjskiego ... 1
Godebskiego: Grenadyer Pilozef............................................. -
Berwińskiego: Don Juan Poznański........................................ -
Bronikowskiego: Elekcya........................................................-

Poezye Garczyńskiego oprawne ozdobnie 2 mrk. Zbiór poezyi p. t. 
Niezapominajki oprawne ozdobnie 2 marki. (1919)

Wszystkie wymieniono dzieła można nabyć w zdobnej oprawio, do
dając po 70 fen. za volumen. Zewnętrzna forma wydania ozdobna.

Redaktor odpowiedzialny i
Adam Kaczurba.

60

40
40
40

w Kaliszu
przy Grodzkiej ulicy.

Niżej podpisany ma zaszczyt donieść do wiadomości podró
żujących przez miasto Kalisz, jako też mieszkańcom gubernii ka- 
liskiój, iż Hotel Polski, znany pod nazwą Lipskiego, przez 
podpisanego nabyty, odrestaurowany i z komfortem urządzony 
został. Takowy zaleca się usługą szybką i cenami umiarkowa- 
nerui — w miejscu restauracya. (1980)

Władysław Trąbczyński, 
właściciel hotelu.

zewnątrz i wewnątrz polewane na mosty i przepusty, jako też 
furki do drenowania poleca ¡(1927)

A. Krzyżanowski.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X J. Masadyński, *
X mistrz garncarski w Poznaniu X
5 Piekary nr. 533 jg

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25. 

odebrała na skład główny i poleca:

Żywot i cuda sługi Bożego

0. Bernarda i Wąbrzeźna
w klasztorze Lubińskim kapłana. 
Napisał X. M. Chwaiiszewskl. Z 4 
rycinami, Cena 1,50 z przosylką 
1,60 mrk.__________________ 1882)

zdE4/o rzędu najpopularniejszych 
i najbardziej rozpowszech

nionych wydawniotw lokarskich 
należy b z aątpionia znany p. t.

„Dr.AirymetodaleczD’cza"
illuatrowany domowy podrę
cznik lekarski, nabierający wy
sokiego znaczenia tam zwła
szcza, gdzie niema w bliskości 
lekarza i apteki, a więc w miej
scowościach oddalonych od 
miast, po ws arh i w ogóle 
wszędzie, gdzie służba zdrowia 
nie jest jeszcze nałożycie zorga
nizowaną. Książka ta podaje 
jasno i zrozumiale spoi oby le
czenia najw:ększej części cho
rób i zaniemożoń i wskazuje 
środki doświadczone i przez le
karzy aprobowane, zalocające 
się przedewszystkiem tern, że 
są dla każdogo przystępno i 
tanie. Za przesłaniom do księ
garni „Richter’s Verlags-An- 
stalt in Leipzig“ M. 1,20 w 
znaczkach pocztowych, ot zy- 
mać można tę książkę bez
zwłocznie i franco. (1979)

Bezpłatna
wypożyczalnia
książek£■

w Sierakowie 
znajduje się u p. W. Kostrzyń- 
skiego.

Tow. Czytelni Ludowych
w Poznaniu.

Pinkus Basta
ul. Szkólna nr. 11 ptro.
Szanownej Publiczności mia9ta 

Kostrzyna, Pobiedziska i okolicy 
donoszę żo mam (1982)

skład węgli
przy stacyi kolei w Pobiedziskach 
i takowe przez zimę co pon odzia- 
lok osobiście po cenie umiarkowa
nej spizedować będ". (1082)

Z. Michałowski
w Kostrzynie.

Kapelusze
zalotnie
ma zawsze w zapasie (1923)

B. Scherek jun.
ul. Kramarska 11.

od 15 fen. za rulon po
cząwszy aż do najpiękniej
szych, z fraucuzkich, an
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż
szych cenach w najwię
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

« w
i ekspedycya pism peryodycznych

C. F. PIOTROWSKIEGO
w Poznaniu plac Wilhelmowski nr. 3 (Hôtel du Nord)

otrzymała na skłnd główny następująco dzieła:
Bykowski V. •/ Mulik, niohistoryczny hotraan Ukrainy. Powiość z po

dań lodowych. Warszawa 12ka str. 140. 2 mrk. 25 fon.
Daniłowski G., Dziowiąta fala, powiość z rosyjskiego. 3 tomy 12ka 

T. I str. 177, T. II str. 194, T. III str. 198. Warszawa. 6 mrk.
Dawid II'., Krótka gramatyka polska. Warszawa 12ka s‘r. 165.

I mrk. 20 fen.
Gospodyni doskonała dla wbî i miasta, zawierająca przepisy kuchenne 

doświadczonych gospodyń zebrano staraniem Rodakcyi Tygodnika 
Mód i Powiości. Warszawa 12ka str. 248 i XIX w ozdobnej 
oprawie 3 mrk.

Garyulski fik, Książka obejmująca naukę, czytanie, powiastki, bajeczki 
i t. d. Warszawa 12ka mn. atr. 101. 1882. 60 fen

Kraszewski ./. I., Szalona. Powieść 2 tomy 12ka, T. I atr. 155, T.
II str. 167. Warszawa. 6 mrk.

Marrené W., Kazio. Powiość dla młodzieży. Warszawa 12ka str. 109 
w ozdobnej oprawio 2 mrk. 25 fen.

jUartyuowskl K. K, Na przełomie sztuki polskiej. Warszawa 8ka 
wielka str. 77. 3 mrk.

Pogadanki naukowe przez Autorkę Wieczorów Czwartkowych. War
szawa 12ka str. 178 w ozdobnej oprawie 3 mrk. (1978)

J. B. Lange w Gnieźnie
pnlpca nakładu swego kalondarzo mianowicie:

Kolender- Wielkopolski, rok VII. cena broszurowanego 50 fen.,
kartonowanego 65 fen.

Kalendarz ścienny, nienaklejony 25 fen., naklejony 50 fen. 
Kalendarz kartkowy, jedyny w polskim języku. W r. b. dodane

kalendarzowi Imiona Sw., cena 60 fen.
Notatniki, oprawne w papier, płótno i dobrą skórkę.

Do nabycia we wszystkich księgarniach również 
wprost ort J. Ił. I.anglcgo w Gnieźnie.

Odbiorcy większych ilości w celu rozsprzedaźy otrzy
mują znaczny rabat. (1958)

Q Od 4go listopada r, b. rozpoczynam pra- 
T ktykę jako rzecznik w Ostrowie i mie- 
(j szkać będę przy ulicy Kościelnój w dawniejszym 

mieszkaniu p. radzcy sprawiedliwości Jahn.

0 Kazimierz Kutzner.

SliładL futer.
» Nie wzoilau jednakowoż iahaitaiiśi! p

. Wszystkie gatunki skór jako też futer do potlró- W 
P ¿y i do spaceru dla panów i pań, również mufy

p.

i
e+

tH i kołnierze każdego rodzaju sprzedaje jak najtaniej

ig iEetmann Łessles,
(g narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handlu 
w pp. Braci Andersch.
U MP Również wykonuje się wszystkie roboty ku- 

śnłerskie prędko i tanio. (1872) w
® siŁłctcaL futor, “

l_ü

Wybierki cygar hawańskich
w dobranych kolorach

w oryginalnych pudełkach po 250, 500 i 1000 sztuk, w ceoie po 50, 
60, 70, 75, 80, 90 i 100 mrk. za tysiąc w wyborowym bardzo 
nlnhicnyni towarze poleca i przesyła próbki (1992)

Berw Mendełso&n»
Import, prawdz. cygara hawańskie.

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4.

Stacyo męki Pańskiej
płasko rzeźbione z masy mozajkowój, w naturalnych kolorach 
malowane i miejscami złocone, w ramach drewnianych, krzyż 
i ornamenta górae rzeźbione, w kilku wielkościach, jako i wszelkie 
przybory kościelne poleca [1985]

J. Szpetkowski
malarz i dekorator kościołów 

Poznań, Wilhelmowski plac 4.
Cenniki illustrowane przesyła się na życzenie bezpłatnie 

i franko.

(1984) *

X X
białych porcelanowych $

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

££ poleca swój bogato zaopatrzony

XXX
XXXX

Skład

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Skład

Miej _

S. Sofoeskiego
w Bazarze, i przy ulicy Fryderykowskijćj naprzeciw 

sądu nadziemiańskiego. 
poleca

Souchong czarną Nr. HI po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4.00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną p# 4.50 i 5 mrk. za funt,

Pccco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Helange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

Miii szewski
Skład płótna i fabryka bielizny.

Poznań Wodna ul. nr. 2.
tleny zniżone z powodu tardzo karzystnego zakupa

6 koszul nocnych w dobrym gatunku za m. 10,00
6 koszul nocnych z angiolsklogo crottonu za na. 15,00
0 koszul dziennych z cienkiemi płóciennomi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabne razem tylko ni. 25,00
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego arettonu z cie-

niuteńkiemi plóciennemi gorsami
^6 p°łnnnbetW |cienkich czysto płóciennych, (1015)

2 krawaty jedwabne r.izom tylko m. 40,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za ni. 30,00 

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

w kołnierzykach płóciennych,
w kołnierzykach koronkowych,

w kołnierzykach i żabotach aranżowanych
podług najnowszyoh. modeli paryskich, poleoa w wielkim, 
wyborze (1871)
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych

W.
Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty.

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfltzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

XXXXXXXXXMXXXXXXXXXXXX
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Ityaiek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
1^) sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna

czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f.
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- SEł® 
rokie wstążki atlasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, prima 
wełna na pończoehy, najlepszy towar za funt 2 mrk.

JgJL 80 fen. znaczna ilość fartuchów od 35 fen. począwszy 
aż do najwykwintniejszych, jedwabne kolorowe haftowane 

. _EiS krawaty damskie, najmodniejsze biżuterye, jako też wszel
kie towary krótkie, białe, galenteryjne i skórzanne. Prze
dewszystkiem partya wełnianych eleganckich spódnic i chu
stek damskich, jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę 
i numer domu. MB. W każdy wtorek będą lusterka kieszon
kowe dodawane.

Rynek 67. ML E.

xxxxxxxxxxxXxxxxxxxxxx



" polecamy co dopiero w wielkim wyborze nadeszfe f x •

Nowości w kostyumacli, okryciach, wyrobach i wszelkich artykułach garderoby damskiej.
•.TT...___ :___ 4._____ :___ hm. ndznanzftiace sie eleeancYa i eustem. cenv iak zawsze umiarkowane. __ _ _______ _ ____ ___ __Wykonanie podług najnowszych modeli paryzkich, odznaczające się elegan^^ (^^pk^^w^^im^rkowa^æ.

îslS»

Na porę jesienną i zimową
jost skład mój (1560)

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i paleto ty męzkie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du
chowieństwa na to, iż wykonuję odpowiedniego kroju _____

ewereiydy
W. Koźlicki ul. Jezuicka 4.

1881. Import cygara hawańskie 1881.
Rozmaite resztki import, cygar hawańskish po zna

cznie zniżonych cenach polecam dopóki zapas strarczy.

Poznań, Bern. Mendelssohn,
plac Wilhelmowkl 4. Import prawdz, cygar hawańskicli.

ePîi'i^a

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskio i ślązkie

w najlepszych gatunkach po eonach fabrycznych po 22, 25, 30 ilo 15 » marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.
KOŁDRY WATOWANE

kaezomirowo i jedwabno-atlasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam I dzieci, pojedyncze aż do najeleganolejszyoh, zawszą gotowe na skladzio.

89I9WS KOSZUO 'WSBBSOHHIB
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty tryltoto we, pończochy i szkarpelki.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFT r, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZY W KI
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca ___ (10o7)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryk» bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Szanownej Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo
szczom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić moję

FABRYKĘ ORGAN,
i którą znaczuio pow ększylom. Polecam także mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich Innych instrumentów muzycznych, jako też mój 
dobrzo asortowany skład Mtrun i innych częśoi do instrumentów

Wykonuję także wszelk e roperacyo organ i wszystkich innych in
strumentów muzycznych po couach bardzo umiarkowanych.. (1870)

271- Żetcco-wslcŁ,,
budowniczy organ.

Gniezno, ulica Tumska.

{ Szanownej Publiczności donoszę niniejszem uęrzejmie, iż od- Z
: dałem na skład wszelkie w zakres gospodarstwa rolniczego wcho- ♦ 

dzące machiny n. p. r r Y
♦ młockarnie konne i ręczne, sroto- ♦ 

wniki, wialnie itd. :
• panu M. Dzlcglecklemu w Kościanie i proszę w razie ♦ 
• potrzeby udać się do rzeczonej lirmy, która jest odemnie upowa- _ i żuiona do zawierania sprzedaży podlng cen fabrycznych, oraz zez- * 
• wolenia na odpłaty podług poprzednio umówionej ugody. J
♦ Feliks Hübner w Lignłcy, :
J

♦ Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana F. Ilłlbucra J 2 polecam niniejszem wszelkie machiny gospodarczo powyższej fa- a
♦ Gryki, nadmieniając, iż wszelkie obstalunki wykonuje się szybko ♦
J po cenach fabrycznych. * * (749) J

M. Dziegiecki w Kościanie. ♦. . - - - - — — —. A ~ A A A A. A. A. A A. A A A ▲

Fabryka machin gospodarczych.

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare <lo prze
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,

techniczno
towary gumowe,

Binstrumenta z doświadczal- 
gj y JHnój stacyi dr. D elb r u ck a* 
a. poleca po cenach n-

miarkowanych

1 Z. Mazurkiewicz, 1
R Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów g 
technicznych dla gorzelni.

w
►o
Ö

I
J. POPŁAWSKI

ul. Jezuicka nr. 12 w Poznaniu ul. Jezuicka nr. 12.

ijiic i l.v,. ■ Sb ład
Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo- machin do szycia

_ _ —. _ ■■ • _ -M.  « w. -S I AwrrinalnA-nnt.ont.nwYP.hsiężnycli i miedziany cli przedmiotów jako to: naj
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro
zmaitej wielkości, saganów radli, hrytwann, foremek, 
kiach do ciast i rozmaitych innych przedmiotów knehen- 
nych z miedzi. 

* Do pensyonatu naszego

oryginalno-patentowycli
Singera

najnowszej konstrnkeyi,
oryginalno-patentowycli
Lipskich słupkowych

i wszelkich innych 
systemów.

Mechaniczna 
pracownia reperacyi

wszelkich systemów.
Zakład palenia

i rurkowania falban. 
Sprzedaż wszelkich 

przyborów
machinowych

jako też
czółenek, pasów, oliwy itd.

przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie. L keye 
udzielano są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konwersa- 
cya francuzka, n iemiecka i angielska; tylko lekcye muzyki i śpiewu 
opłaca się osobno.

Panienki, uczęszczające do tutejszych zakładów 
¿s uaukowycb, przyjmujemy także. (1479)

JJ W. i M. Chmielewskie
Wl dawniej przełożono wyższej szkoły żońskiój.

H! Przeciwko siwiźnie !!!
A. Kwiatkowskiego

pod gwarancyą 
nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre
paratów, który dotychczas używano, 
włos nie rudzieje jak po wszystkich 
imiych farbujących wodach po któ
rych natychmiast się poznaje, żo włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowo uskutecznia się 
odwrotnie. (1681)

A. Kwiatkowski,
C o i f f 0 u r. Poznań, Hôtel du Nord.

Ceny przystępne, rzetelna gwaraneya.
Wszelkie zamówienia wykonuje się w jak najkrótszym czasie.

Skład I Prawdziwy

porcelany, szkła i fajansów Jamaika Ro
— • - - —>
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w buteleczkach */x i 1/2 litro
wych, liter 2, 2,50 i 3 mrk., 
jako też stary (1912)

narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej
poleca

gtóm I wiszące i ^kde Batavia
z najrenomowańszycb fabryk, jako też tace mosiężne, drewniane, liter 2, 2,50 i 3 poleca 
japońskie i blaszane, wyroby z majoliki i kwiaty paryzkie. 1 •> —- * ..
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Szanownej Publiczności miasta Poznania i okoli cy 
niniejszem donoszę, iż z dniem 1 październka otworzyłem obok 
mego od lat kilku istn ejącego warsztatu (1913)

HIEŁAB ŁU8S«®».
-Ł obrazów, konsolów pod lustra, figur, drążków do 

firanek i rozmaitych wyrobów pozłotniczych

X przy ulicy Nowej nr. II.
Również podejmuję się odnawiać ołtarze kościolno, meble 

S|f salonowo, staro ramy do luster i obrazów, jako też rozmaite 
' rzeźby. — Skora usługa, ceny umiarkowane

Z szacunkiem

19^ MW'«MW' -suMaw- ——— — —- -
]Na porę jesienno-zimową

polecam w wielkim wyborze

ubiorki,
i wszelkie garnitury

dla chłopców i dziewcząt.
H. WILCZEK

Wilhelmowska ul. 7.

CUKIERNIA 
handel win hurtowny.

ZX5

Holenderskie cygara prasowane
w skrzynkach oryginalnych po 250 sztuk bardzo przyjemnego zapachu 
tysiąc po 80 mrk. Nażyczome przy.lam próbki. (1991)

Poznań
plac Wilhelmowski 4.

Bern. Mendelssohn,
imp prawdz. cygar hawańskich.

do prania i przerabiania w najno
wszych fasonach przyjmuje

B. Scherek jun.
ul. Kramarska 11. 

naprzeciw handlu D Scherek Wwy.

!! Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po

rost włosów przez lekarzy polecona, 
wzmacnia nawet zupełnie słaby włos, 
czyści łupież i ctc. (1682)

Za skutek ręczy
A. Kwiatkowski,

C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.
Cena butelki 1,50 mrk.

Nowe sultańskie i tureckie śliwki, 
borówie z cukrem i bez, kapustę magde
burską i ogórki kiszone, jako też codzien
ne przesyłki świeżych wędlin po jak naj
tańszych cenach poleca

. fiUŁBISZ.

(1986) ^w. Marcin nr. 14.

W Szanownej Publiczności polecam mój dobrze asor- X 
wany skład (1873) W

wyrobów ¡lita i srebra. s
Zarazem wykonuję wszelkie reparacye w zakres moj 

wchodzące w jak najkrótszym czasie.

W a
złotnlłŁ 1 3 ta Diler.

Wrocławska ulica ni. 25.

W. KOEHŁEROWA
D orli liska ul. nu. 19

poleca w wielkim wyborze na obecną porę
n SI Î1 SI H B

i® ii1,

(1687) 

S

panienek i chłopców.

z dogotowania, własnego wyrobu 
z czystego Cacao, funt po 1,50 
mrk. na 12 filiżanek — oraz 
czekolady z fabryki Starker 
i Pobuda w różnej cenie po
leca cukiernia (1887)

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

ii na sezon
w kapeluszach ubranych i nieubra- 
nych i we wszelkich artykułach nale
żących ilo stroi poleca w znacznym 
dobrym towarze po tanich cenach.

ul. Kramarska nr. 11.

Niemiec, katolik, z wykształaeniem 
uniwersyteckiem posiadający świetne 
świadectwa poszukuje miejsca. Eks- 
pedycya Kuryera wskaże adres.

0
O
$

znaczny wybór en gros i en de
tail poleca (1908)

J. N. Leitgeber.

Ucznia
z odpowiedniem szkólnem wyksział- 
ceniem do handlu swego materyałow 
budowlanych poszukuje (1952)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu.

P. O BWAT, pozlotnik. a 
Uprasza się uważać na moją firmę. ■ (j)

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegancko 
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: y--i

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łozka 
z materacami, stoły patentowane, lustra, różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem, pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego

Panienki
na stancyą

pod bardzo korzystgemi warunkan 
i pod macierzyńską opieką przymuj

S. z SiMich Źupańska.
Bliższej wiadomości udzieli księ

garnia J. H. Zn pańskiego.

Herbatę czarny

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek po 
lecą cukiernia (1914)

AntoniBO Pfltznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

W Dłoni, stacya kolei żel. 
Rawicz lub Krotoszyn (196o)

Sprzedaż

Merynosów wczesny*1*1
już się rozpoczęła.

W niedzielę dnia 29 t. n>-

i własne oieczywo, na kolacyą 
basa z kapustą) oraz na zabawy
prasza

Klunder
Wilda.
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